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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena prenwneraoyjna t 

M iejscowa rocznie
bez przesyłki .  . 1 *1. 20 ct. 
z przesyłką . . .  1 „ 30 „ 
Zam iejscowa
z przesyłką . . ,  1 „ 50 „
M iejscowa pdłroczn.
bez przesyłki • • .  65 ot.
z przesyłką . . . .  70 „
Zamiejscowa
z przesyłką. . . .  80 „
Numer po jedynczy bez prze­

sy łk i 15 ct.
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O R G A N  Z W I Ą Z K U  P O L S K IC H  G IM N A ST . T O W A R Z Y S T W  SOKOLICH.
W S C H O D Z I P IE R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

RKDAKCYA WE LWOWIE DL1CA ZAMOYSKIEGO L. 1 8 ; ADMINISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8. 

ul. Zimorowicza i  we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roczna z przesy łką  '  
pocztow ą p o d  o p a ską :

D o K ró les tw a  p o lsk iego , L i­
tw y, R osyi 1 r s .  50 k op .

Do W . K s. Poznańsk iego , 
P ru s  i N iem iec 3 m a rk i.

Do krajów  zw iązku  poczt. 
E u ro p y  i S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jó w  innych  pod ług  
ta ry fy  pocztow ej z do liczen iem  
o pakow ania  i t .  d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do  20.  w  m i e s i ą c u .

Zlot wystawowy.
(Ciąg dalszy).

Zawody jednostek obejmy wały pięć grup:
a) skok w wyż i wspieranie ciężaru.
b) „ „ i  rzucanie „
c) „ w dal i wspieranie „
d) „ „ i rzucanie „
e) bieg na chyźość. ■
Miara ocenienia: 1. w s k o k u  w w y ż -  obo­

wiązkowy skok =  1-00 m ., do 1-50 m. liczy każdy 
decymetr 1 punkt, po nad 
1-50 m. każdy decymetr 
2 punkty ; 2. w s k o k u
w d a l :  obowiązkowy skok 
równa się 3-00 m .; do 4-00 m. 
liczy każdy decymetr 1/2 
punkta, po nad 4-00 m. 
każdy decymetr 1 punkt;
3. w s p i e r a n i e  c i ę ż a ­
r u :  obowiązkowo 5 wspie- 
rań  ciężaru 50 klg. ważą­
cego ; każde wsparcie po 
nadto liczy 1 p u n k t; 4. r  z u- 
c a n i e  c i ę ż a r u :  obowią­
zkowy rzut ciężaru 15 klg. 
ważącego na dal 3-00 m., 
każdy decymetr po nadto 
liczy 1 p u n k t; 5. b i e g :  
przestrzeń 300 m ., obo­
wiązkowy czas 120 sekund, 
każde dwie sekundy mniej 
liczą 1 punkt.

Do zawodów (od któ­
rych byli wyłączeni na­
czelnicy i członkowie gron 
nauczycielskich) z g ł o s i l i  
s i ę  druhowie: w grupie
a) Owadiuk Feliks lat 26 
z Jarosław ia; Szim Józef 
(33) z Tarnow a; w grupie
b) Falkiewicz Józef (30),
Gritzmann Kaźmierz (20),
Kwiatkowski Jan  (34),
Szturma W ładysław (19) z G ródka; Teodorowicz Kse- 
nefont (20) ze Lwowa; Fischer Marceli (21) z Prze­
myśla; w grupie c) Rudnicki Seweryn (20), w gru­
pie d) Christlbauer Ludwik (21), Dobija Wojciech (35) 
ze Lw ow a, Huppenthal W ładysław (23) z Podgórza; 
Serwacki Józef (31) z Przemyśla ; w grupie e) Bie­
lecki Maryan (19), Marcichowski Karol (19), Mia-
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nowski Stanisław (27), Noah W ilibald (21), Gołogórski 
Bronisław (21), Kozioł Aleksander (20), Stamirowski 
Tadeusz (33) ze Lwowa; Cisek Franciszek (20), 
Kloppek Alojzy (20), W ojnarowski Eugeniusz (24) 
z Przem yśla; Pawłowski Kaźmierz (20) z Tarnowa.

W grupie a) 1. d. Owadiuk Feliks z Jarosła­
w ia, skoczył w wyź P80 m. =  11 punktom, wsparł 
ciężar 50 klg. 18 razy =  13 punktom =  24 punktom;
2. d. Szim Józef z Tarnowa, skoczył w wyż P75 m. =  
10 punktom , wsparł powyższy ciężar 10 razy =  5 pun- 
k t o m = l 5  punktom. W  grupie b) d. F ischer Marceli 
z Przem yśla, skoczył w wyż 1.75 m. =  10 punktom, 
rzucił ciężar 15 klg. pierwszy raz 4-20 m ., drugi raz

4-10 m ^ l K / j  punktom =  
21 % punktom ; zaś druho­
wie, którzy w rzucaniu cię­
żarów nie brali udziału, 
skoczyli w w yż: 2. Teodo­
rowicz Ksenofont ze Lwo­
wa 1-70 m. =  9 punktom;
3. ‘ Gritzmann Kaźmierz 
z Gródka P60 m .—8 punk­
tom ; 4. Kwiatkowski Jó ­
zef z Gródka 1’60 m. =  8 
punktom. W grupie c) nie 
stanął n ikt do zawodów. 
W  grupie d) 1. d. Christel- 
bauer Ludwik ze Lwowa, 
skoczył w dal 5-25m. =  171/2 
punktom , rzucił ciężar 15 
klg. pierwszy i drugi raz 
po 4-50 m. =  15 punktom =  
321/2 punktom; 2. d. Do­
bija Wojciech ze Lwowa, 
skoczył w dal 4.50 m. =  10 
punktom , rzucił ciężar po­
wyższy pierwszy raz 5-40 m., 
dragi raz 6 m. =  27 punk- 
tom = 37  punktom ; 3. d. Dr. 
Serwacki Józef z Przem y­
śla, skoczył w d a l4 -20m. =  
7 punktom , rzucił powyższy 
ciężar pierwszy raz 3 60 m., 
drugi raz 3-70 m. =  61/,, 
punktom =  13f/2 punktom. 
W  grupie e) przebiegli 

druhow ie: 1. Stamirowski
Tadeusz ze Lwowa w 40 sekundach =  40 punktom; 
2. Kloppek Alojzy z Przemyśla w 61 sekundach =  

V2 punktom; 3. W ojnarowski Eugeniusz z P rze­
myśla w 82 sekundach =  19 punktom.

Zwyciężyli za tem :
W grupie: u) d. Owadiuk Feliks z Jarosławia.

Sztandar związkowj-.

p r z e s t r z e ń 3 0 0  m e t r ó w
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W  grupie : h )  d. F ischer Marceli z Przemyśla.
„ c)  d. Dobija W ojciech ze Lwowa.
„ e )  d. Stamirowski Tadeusz ze Lwowa.

Zwycięzcy ci nie otrzymali żadnej nagrody i nie
stawali dla niej do zawodu, ponieważ było postano- 
wionem, iż zwycięzcy wywalczą dla gniazd, do któ­
rych należą, w z m i a n k ę  h o n o r o w ą .  W z m i a n k a  
t a  n a l e ż y  s i ę  t e d y  g n i a z d o m  w J a r o s ł a ­
w i u ,  we  L w o w i e  i w P r z e m y ś l u .

O wyścigach druhów kolarzy, które rozpoczęto 
po ukończeniu zawodów, wolno mi poprzestać na 
wzmiance dla uczynienia zadość porządkowi opowia­
dania , który wytknąłem  sobie z samego początku, a 
wolno mi dlatego, że bardziej do tego, jak  moje, 
powołane pióro spisało wyścigi obszernie na miejscu 
innem (p. str. 106).

Muszę tylko dodać, źe całość publicznego wy­
stępu naszego w pierwszym dniu zlotu spotkała się 
z powszechnem uznaniem umiejętnego i system aty­
cznie przygotowanego i przeprowadzonego popisu, a 
jeżeli tenże trw ał nieco za długo, co było skutkiem 
uchwały wykonania w dwóch dniach programu pier­
wotnie na trzy  dni wyznaczonego, to pomimo tego 
dokładnością i pięknością szczegółów umiał przykuć 
uwagę widzów do samego ostatka.

W ieczorem w teatrze skarbkowskim odbyło się 
uroczyste przedstawienie ku uczczeniu zlotu sokolego 
rozpoczęte pięknym prologiem i obrazem z żywych 
osób, a zakończone polonezem i mazurem błękitnym*).

W  dotychczasów em sprawozdaniu o zlocie by­
łem zwykłym kronikarzem opisującym wszystko, co 
miało związek z uroczystościami dnia pierwszego, ta- 
kiem piórem, jakiem pisze każdy przeciętny kroni­
karz. Ale drugi dzień zlotu , dzień wyznaczony przez 
Związek na wielkie święto sokole, na złożenie pu­
blicznego hołdu tem u, który pierwszy u nas wypo­
wiedział hasła równości i b raterstw a, tak i dzień wy­
maga pióra, któreby do jego wielkości i świętości 
umiało dostroić się choćby w części pięknością i świe­
tnością opisu. Musiałoby ono posiadać dar roztocze­
nia nad całą uroczystością jasnych słońca promieni, 
takich, jakie nam w tym dniu świeciły, musiałoby 
umieć tak władać sercam i, aby rozjaśniać je radością 
i dum ą, tak ą , jaka z nas i z tysięcy widzów tęczo­
wymi promieniała blaskam i, a zarazem osnuć perłami 
łez, takich, jakie w tym dniu wyciskało szczęście 
i marzenie, musiałoby być miękkie, jak modłów 
pieśń, podniosłe, jak  chorału głos, przejmujące, jak  
bojowej surmy chrzęst. Niestety, nie mojemu pióru 
być mistrzem i dlatego wybaczcie, że nie roztoczy 
przed wami nawet słabego cienia tego, co widziały 
oczy, co uczuwały serca, że jednem słowem i tu  
także będzie piórem kronikarza.

Przed 8. godziną rano zdążały pochodem zwy­
kłym , czwórkami liczne zastępy sokole z kwater i ze 
sokolni lwowskiej na namieście św. Jerzego, skąd miał 
wyruszyć pochód uroczysty na boisko wystawowe. 
Zewsząd spieszyły tłum y widzów, aby zająć ulice, 
któremi pochód miał przechodzić. Na miejscu zbor- 
nem tablice z napisami siedzib gniazd oznaczały, 
gdzie które ma się ustawić. Rozkazy wydawał na­
czelnik Durski osobiście i za pośrednictwem swoich 
przybocznych, pieszego d. W alleka i konnego d. Smu­
tnego. Porządek utrzym ywał konny oddział sokoli, 
zapobiegając, aby nawał publiczności na miejscu 
zbornem nie utrudniał i nie opóźniał sformowania się 
hufców według rozkazów pomieszczonych przed zlo-

*) Potąd należało sprawozdanie z pierwszego dnia do po­
przedniego num eru ; z przyczyn nie zawisłych od autora mu­
siało wejść do niniejszego. Red.

tern w „Przewodn. gim n.“. Sformowano cztery hufce 
złożone z żup ustanowionych w celach ćwiczebnych.

Z uderzeniem godziny 9. wyszedł rozkaz rozpo­
częcia pochodu. Ozwały się trąbki naczelników, do­
nośne słowa rozkazów i dźwięki pięknego marsza so­
kolego. Ruszono.

Na czele konny oddział sokoli czwórkami pod 
komendą d. B ayera , za nim  „Harmonia" lwowska, 
dalej prezes Związku d. Romanowicz z naczelnikiem 
związkowym d. Durskim i przybocznym d. W alle- 
kiem , za nimi członkowie W ydziału Związku w od­
stępach przepisanych regulaminem pochodowym

Pierwszym hufcem dowodził d. Haczewski z Ko­
łomyi. Do hufca tego należały żupy: S t r y j  (30 dru­
hów) z gniazdam i: Sambor (24), Drohobycz (8); N o w y  
S ą c z  (40) z gn. Gorlice (25), S tary Sącz (6), Lim a­
nowa (3), Nowy Targ (3); W a d o w i c e  (20) z gn. 
Cieszyn (1), Żywiec (6), Myślenice (3); R z e s z ó w  
(30) z gn. Jasło (10), Łańcut (13), Krosno (3), Prze­
worsk (12), Tyczyn (5); T a r n o p o l  (55) z gn. Za- 
łoźce (15), Brzeżany (8), Trembowla (?), Zbaraż (?); 
K o ł o m y j a  (44) z gn. Czerniowce (40), Zaleszczyki 
(2), Śniatyn (12).

Drugiemu hufcowi przygrywała „Harmonia" kra­
kowska, a dowodził nim d. Ruciński z Krakowa. Na­
leżały do tego hufca żupy: K r a k ó w  (120) z gn. 
Bochnia (16), Podgórze (20), Wieliczka (12); P r z e ­
m y ś l  (64) z gn. Jarosław (30), Sanok (21), R ady­
mno (3).

Przy dźwiękach muzyki stryjskiej kroczył trzeci 
hufiec , któremu przewodził d. Cenar ze Lwowa II  
Składały ten hufiec żupy: T a r n ó w  (40) z gn. Dą­
browa (3), Słotwina (8), Wojnicz (20); S t a n i s ł a ­
w ó w  (70) z gn. Kałusz (4), Czortków (20), Delatyn 
(6). Dolina (3); L w ó w  II. (30) z gn Jaworów (18), 
Sokal (18), Brody (22), Złoczów (44), Żółkiew (6), 
Rohatyn (8), Gródek (20).

Ostatni hufiec pod dowództwem d. Janikow ­
skiego tworzyło 400 druhów lwowskich , którym przy­
gryw ała muzyka tarnopolska.

Cały pochód zamykał oddział konny złożony 
z 10 druhów.

Już na wstępie zaznaczyłem , że pochodowi na­
szemu nie towarzyszyły nieustanne okrzyki lub okla­
ski i nie sypał się na nas deszcz kwiatów; owszem 
na długiej przestrzeni, jaką przebyliśmy, ulicami: 
Mickiewicza, Marszałkowską, Trzeciego Maja, Karola 
Ludwika, Maryacką, Akademicką, Mikołajską, Zybli- 
kiewicza i Stryjską — była niekiedy taka cisza, iż 
mogło zdawać s ię , jakoby tysiące i tysiące widzów, 
które zaległy chodniki lub tłoczyły się w oknach i 
na balkonach, szły za popędem zwykłej ciekawości, 
głodnej przelotnego podrażnienia wzroku, nie zaś 
z potrzeby serca. J a  te serca widziałem w około, 
widziałem w blaskach oczu patrzących życzliwie i 
przyjaźnie na ten d łu g i, równy i piękny korowód, 
widziałem je  w przyspieszonym oddechu piersi wol­
nych na kilka dni od tej barbarzyńskiej zmory, co 
nawet myśli nakłada kaganiec, widziałem je w ci­
chych westchnieniach i szeptach, które płynęły za 
nami błogosławiąc m yśli, co nas zespoliła w codzień 
liczniejszą rodzinę b ra c i .. .

I  wobec takich świadków, raźnie i pięknie 
i karnie szliśmy nie bacząc na bezlitosny upał, szliśmy 
tam, gdzie miłościwe oblicze Naczelnika pragnęło 
nas ujrzeć i zliczyć i rozjaśnionem okiem wyczytać 
nam zapał z tw arzy spalonych żarem słonecznym.

Dopiero w górnej części ulicy stryjskiej zwol­
niliśmy kroku mogąc odetchnąć swobodniej w cieniu 
drzew przydrożnych, a jakby w nagrodę trudów zmę­
czenia spotkaliśmy się z niezwykłem w tych stronach 
zjawiskiem, równie dla oka jak  dla serca miłem,
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p tak a  sokolego, k tó ry  szybując nad  nam i nisko 
a spokojnie zdaw ał się robić przegląd szeregów 
naszych.

Tym czasem  zbliżała się 11. g o d z in a , początek 
właściwej uroczystości. D ruhow ie konni zatrzym ali 
się n a  m iejscu zbornem , piesi zaś przy dźw iękach 
m uzyk i wśród serdecznych pow itań ze strony  w i­
dzów zgrom adzonych na  trybunach  zapełnili boisko 
ustaw iając się hufcam i tw arzą ku  wschodowi. W zo­
row y porządek, śliczne, rów ne ustaw ienie się w yw o­
łały  słuszny podziw i zachw yt.

Na w zniesieniu pod biustem  K ościuszki stanęli 
półkolem  zw róceni tw arzam i ku hufcom  czonkowie 
W ydziału Z w iązku, obok n ich  prezesowie w szystkich 
gniazd i dw udziestu chorążych ze sztandaram i. W śród 
ciszy w ielkiej, uroczystej, rozległy się z bocznej t ry ­
buny tony  „hym nu Sokołów" odśpiewanego z tow a­
rzyszeniem  m uzyki przez połączone chóry L u tn i, 
E cha i Sokoła lwowskiego.

Gdy ucichła ostatn ia nu ta  wzniosłego śpiewu, 
rozw arły się podwoje głównej bram y i zastępca n a ­
czelnika lwowskiego d. W ładysław  Jan ikow ski 
w niósł na  boisko rozw inięty sztandar, k tó ry  Sokół 
lwowski złożyć m iał Związkowi uroczyście w darze. 
P rześliczny to dar, a tern droższy sercu , źe w yko­
nany  w lwow skiem  tow arzystw ie „pracy kobiet". 
Podczas uroczystości w ręczenia m iał tylko jedno lico, 
karm azynow e, zapełnione h aftem ; drugie, białe, m u­
siało czekać aż do zam knięcia w ystaw y na prześliczny 
obraz M atki częstochowskiej, haftow any ręką zaszczy­
tn ie  znanej i srebrnym  m edalem  odznaczonej p. J a ­
worskiej. W  sam ym  środku karm azynow ego lica 
w zla ta  cały w prom ieniach piękny srebrny  p tak  so­
koli z ciążkam i w szponach i w stęg ą , na której n a ­
pis : Zw iązek Sokołów polskich. Otacza go koło zło­
żone z herbów  tych  m iast, gdzie w chw ili sporzą­
dzenia sztandaru  były  tow arzystw a związkowe ozna­
czone napisem  siedziby i roku założenia. "W osi po­
dłużnej lica umieszczony zew nątrz koła po jednej 
stronie herb  Lw owa, po drugiej K rakow a. U  dołu 
zam knięto to koło herbem  polskim , jakby  wielki 
pierścień w spaniałą pieczątką. Poprzeczne brzegi lica 
zam ykają srebrne gałązki dębowe, podłużne — wijąca 
się w stęga dla przyszłych napisów i herbów  tych  
gniazd, k tóre przystąpią do Związku. K ilka z nich 
ugrupow ano już  w zw ojach górnej wstęgi.

D. Jan ikow ski rozw inąw szy sztandar, stanął 
z nim  obok wiceprezesa lwowskiego dr. D z i ę d z i e -  
l e w i c z a ,  k tóry  zw racając się ku prezesowi Związku 
przem ówił następującem i słowy:

„Dostojni go śc ie! Serdeczni druhowie ! P rzezacny 
prezesie Z w iązk u !

Nazwano nas, „Sokoła11 lwowskiego, „m acierzą" 
polskiego sokolstwa. W ielce zaszczytne to m iano do­
stało nam  się po 25 latach  pracy, w chw ili je j ćwierć- 
w iekowego jubileuszu, święconego przed dwom a la ty  
na  I. zlocie polskiego sokolstwa, w chw ili, k iedy się 
ziszczało najgorętsze nasze pragnienie, kiedy pow sta­
w ał Związek polskiego sokolstwa. M niem am y, żeśmy 
na to  zaszczytne miano rzetelną pracą zasłużyli.

Ale m atka Polka, kiedy przem agając najsroższy 
z ludzkich bólów — ból m atczynego serca — słała 
synów swych na pole nieraz beznadziejnej walki, 
daw ała im  w drogę talizm an, rzecz drobną, ale w iel­
kiej mocy, daw ała im  — szkaplerz , co n ie raz , ja k  
p uk lerz , odtrącał nieprzyjacielską k u lę , a zawsze 
daw ał niezachw ianą w iarę w sprawę, za k tó rą  szli 
do w alki, k ryjąc w sobie tajem nicę ty ch  nadludzkich 
praw ie zw ycięstw  n a sz y c h , nad którem i św iat się 
zdumiewał.

Idziecie na w alkę i pracę i — w ierzajcie m i — 
n a  w iększą jeszcze i cięższą, niż ta ,  k tó rą m y speł­

n iam y ; więc i w tern chcem y byc dobrą macierzą, 
byście szli n a  n ią  ze znakiem  w iary  w zwycięstwo 
i jedności w działaniu. D ajem y wam  symbol^ tej j e ­
dności — ten  sztandar, n a  k tórym  nasz „S o k o ł1 pod 
szeroko rozpięte swe skrzydła garn ie  nas w szystkich 
nierozerw alnym  — bo w najdroższym  z naszych zna­
ków sprzęgniętym  — łańcuchu b ra te rs tw a ; sztandar, 
na  którego krw aw e pole zaszczytem  je s t się dostać, 
ale hańbą by było, zeń zn ik n ą ć ! (Tu zastępca naczel­
n ika  lwowskiego, d. W ładysław  Janikow ski, rozw inął 
sztandar).

Jeże li idzie o symbol i dobrą gw iazdę , to  nie 
mogło się to stać w chw ili właściwszej, ja k  w tej, 
w której naród  nasz na  wspom nienie swego naczel­
n ika  stanął, żeby zdać przed nim  raport ze swojej 
całowiekowej pracy. I  m y stajem y tu  do tego  r a ­
portu, a gdy wspom niem y, źe przed dwom a la ty  
jeszcze liczono gniazda nasze o mało więcej nad  30, 
a dziś stajem y tu przeszło w dw ójnasób; gdy w spom nie­
m y, że w hasłach tych  naszych sztandarów  -aprzede- 
w szystkiem  w tern prostem , krotkiem  haśle, k tó re na  w a­
szym w ypisaliśm y sz tan d a rze : „W  j  e d n  o ś c i  s i ł  a!" 
tkw i hasło t e g o ,  przed k tórym  dziś m ysią do rap o itu  
s tajem y: to  nam  się wolno krzepić m ysią , że rapo rt 
nasz nie zasłuży na naganę. My  ̂ odtąd tylko^ szere­
gowcy i ty lko w jednem  pragniem y być p ierw si: 
w posłuszeństwie bezwzględnem  dla Związku, w k a r­
ności bez za strzeżeń , w miłości bezgranicznej dla 
znaku, pod k tórym  on nas powiedzie.

W iedzcie i zw yciężajcie!"
D. K o m a n o w i c z  ująw szy w dłonie podany 

m u sztandar, k tóry  w ciągu jego  przem ów ienia ode­
b ra ł sekretarz związkowy, tak  odpow iedział na p ię­
kne słowa Dr. D ziędzielew icza:

„Z uczuciem wielkiej radości i  najserdeczniejszej 
wdzięczności biorę z zacnych rą k  tw oich , szanow ny 
druhu, te n  w spaniały  dar lwowskiej m acierzy. P rzy j­
m uję go im ieniem  Zw iązku jako  nowy dowód tro ­
skliwości tej naszej m acierzy o d z ie ło , k tóre sama 
wielkim  w ysiłkiem  i w ielką ofiarnością stw orzyła 
biorę jako  zadatek  pom yślnego rozw oju Związku, 
biorę go jako  zew nętrzny znak ciążącego na nas 
w ielkiego obowiązku, abyśm y ideę w lwowskim  So­
kole w ypielęgnow aną zachowali w całej czystości. 
B iorę go jako znak tej id e i, a biorę go z otuchą, 
k tó rą w nas ukrzepił d rugi znak widomy, ja k i dziś 
m ieliśmy, i to nie m alowany, ale żyw y praw dziw y 
znak sokoli Gdyśm y przed chw ilą przechodzili huf­
cami ku boisku, ujrzeliśm y w przestw orzu nad  gło­
w am i naszem i wznoszącego się sokoła żywego. Z ha­
słem „czapki w lot" w italiśm y serdecznie tego so­
koła, pod którego znakiem  żyjemy. W  tej m yśli wrę­
czacie nam  ten  sztandar, w tej m yśli my go od was 
wdzięcznem przyjm ujem y sercem. W  tej zaś uroczy­
stej dla nas chwili, silniej niż kiedykolw iek uczuwa- 
m y potrzebę w ypow iedzenia głośno, wobe k ra ju  ca­
łego, jak ą  je s t ta  idea, której sługam i m y się wy- 
znaw am y Pragniem y, aby kraj w iedział dobrze i 
rozum iał, czego chcą ci dziw ni ludzie, k tórzy  w wieku 
konwenansów przyw dzieli n a  siebie strój niezw ykły, 
m ówią do siebie „d ru h u 11, zam iast „panie11, nie zdej­
m ują czapki przed n ik im , i w ita ją  się m iędzy sobą 
nie daw nem  „upadam do nóżek11 — a k tó rych  je s t 
już  dziś w  k ra ju  k ilka  tysięcy  i da B ó g , będzie co­
raz więcej.

Chwila, w której zrodziło się u  nas, a najpierw  
we Lwowie, sokolstwo polskie, nadaje m u znam ienną 
a n ieza tartą  cechę i świadczy, iż nie było ono pro­
stem  naśladow nictw em  tego, co gdzieindziej czyniono, 
że nie było sztuczną jakąś, obcą rośliną, ale, że n a ­
tu ra ln ą  koniecznością wyrosło, jako  żyw a latorośl na 
żyw ym  pniu  narodowym . M atką mu była gorąca mi-
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łosc Ojczyzny, rodzicem trzeźwy rozsądek -  a u ko­
lebki jego stały wielkie klęski narodu. Sokolstwo 
powstało po ostatnim strasznym pogromie, jaki spadł 
na nasz naród lat temu trzydzieści. Goić głębokie a 
bolesne rany z tego pogromu, krzepić siły narodu, 
aby nietylko klęskę przetrwał, ale i na przyszłość 
uzbierał potężne sił zasoby -  oto była i jest po dzień 
dzisiejszy nieustanna troska wszystkich wiernych sy­
nów Ojczyzny. I  w tej też m yśli, a nie z marnego 
naśladownictwa obcych wzorów powstało polskie so­
kolstwo. Powiedzieli sobie twórcy jego, że siły na­
rodu rozwijać się muszą organicznie, jeżeli się mają 
rozwijać skutecznie Powiedzieli sobie dalej, że jeżeli 
to ma isc drogą organiczną, toż żaden z czynników 
narodowej siły zapomnianym być nie może. Nie tylko 
potrzeba nam udźw ignięcia um ysłowych, moralnych 
i ekonomicznych sił narodu, lecz trzeba krzepienia 
siły fizycznej Nie będzie silnem umysłowo i m oral­
nie ani tez ekonomicznej nie rozwinie energii, a już 
zgoła przyszłości dla_ narodu nie zdobędzie pokolenie, 
skarłowaciałe fizycznie, bezkrwiste. o nerwach nie- 
znoszących wstrząsmeń, o m ięśniach, nie mogących 
podołać żadnej pracy i wytężeniu Nad zahartowaniem 
ych nerwów, nad wzmocnieniem tych mięśni, nad 

nadaniem im sprężystości i gibkości, zaczął Sokoł 
lwowski pracować naprzód przez ćwiczenia samych 
członkow Towarzystwa, następnie pr/ez objęcie nauki 
gim nastyki dla młodzieży szkolnej, wreszcie przez 
kształcenie nauczycieli gim nastyki -  zaczem poszedł 
dalszy obowiązek, ażeby przy światłej pomocy świa­
ta  lekarskiego samą technikę gim nastyki i jej umie-
ję  ną stronę coraz rozwijać i doskonalić.

Wszakże — jak  dziecko, które się wypiera ojca 
swego i matki swojej, wyrodnem je s t, bo się ono 
przeciw prawom przyrody wyrodziło i bunt przeciwko 
nim podnosi — tak my bylibyśmy wyrodnymi, gdy-
sipS TrnrGJ za^ z?c ,ckcieii tej idei, z której sokolstwo 
n n h ^  hi zapomnieć chcieli o wielkiej
potizebie. dla której ono powstało, gdybyśmy w sa-
o s t^ e CW1CZeT11i r  ,fizyczneJ cel upatrywać chcieli 
filnwA W ' ,b71j bys“ y>. jak  owo biblijne drzewo 

T ore ścięte będzie i w ogień rzucone, bo 
owocow me mesie -  gdybyśmy kiedykolwiek zapo­
mnieć mogli o tern, ze z narodowego gruntu wyrośli 
i narodowemi karmieni sokami, my tylko na tym 
narodowym gruncie skutecznie działać i pomyślnie 
rozwijać się możemy. Mamy więc nad sobą pana, 
którem u służymy, a tym  panem naród -  mamy nad
o w t ^ r ^ T  J słuchamy> a tą  panią nasza ziemia 
j .y  r wiemy, ze temu państwu naszemu najle­

piej najskuteczniej służyć będziemy, gdy będziemy 
w sobie rozwijać te cnoty, których nam brak, a które
na J e  a i m}0Z6IY ’. P ^osta jąc  najściślej w granicach 

aszej działalności jako gimnastyczne towarzystwa. 
Brak nam karności -  nie tej niewolniczej, która
tvlko "nłn 1° 'fl ®zmyślności zrodzona, nikczemność 
tylko płodzie może, ale tej, która wiernie wykonywa 
to, co jes t zbiorowej a wolnej woli wynikiem. Tę 
karność kształcimy tym oto m undurem , który jest
naszveh f l  f “ S f ^  ~  kształcim7 ^  boiskach 
In rW  f p TGh oto naszych szeregach, w których
tn i! nndda • 1 • zaj mujący stanowiska chę­
tnie poddają się komendzie młodszych, których zbio­
rowa wola na ich czele postawiła. Brak nam ścisłości 
w pełnieniu obowiązków, brak punktualności w pracy.
W kształcimy także w szeregach naszych,
w których wojskowy rygor panuje i panować musi.
A za tym mundurem który jest jednaki dla wszyst

icn , a za tern wojskowem uszeregowaniem się na-
szem idzie jeszcze jedno: szczere koleżeństwo — w y­
rażające się na zewnątrz nazwą „druh“, którą się 
wzajemnie darzymy. A za ćwiczeniem i hartowaniem

siły fizycznej, za przyzwyczajaniem się do trudów, 
idzie też wyrabianie moralnego hartu , wytrwałości' 
energii.

Oto streszczona w krótkich zarysach idea so­
kola oto duch , który nas ożywia — kierunek, 
jak i pracy naszej nadajemy. Tę ideę wypielęgnowała 
nasza lwowska macierz, która nas dzisiaj sztandarem 
tym obdarza — tego ducha zaszczepiła w nasze so­
kolstwo i zaiste dumną z tego być może. Idei tej 
zawsze wiernymi pozostaniemy, duchowi temu upaść 
nie damy i to wam dziś, przy odbiorze z rąk waszych 
tego sztandaru ślubujemy.

Roztocz więc nad nami skrzydła swoje uko­
chany nasz ptaku — i nie obawiaj się, aby się one 
w rękach naszych zbrukały. My zawsze za lotem 
twych skrzydeł chcemy i będziemy podążać: w y ż e j !  
Wyżej w uszlachetnieniu serc i umysłów, wyżej 
w braterskiem  ukochaniu wszystkich synów' tej na­
szej z iem i, wyżej w hartowaniu ducha i ciała, w wy­
rabianiu w oli, w poczuciu obowiązków, w mądrej 
a wolnego człowieka godnej karności, wyżej w wier­
nej, wytrwałej aż do końca, niezmordowanej służbie 
tej naszej Ojczyźnie, która jes t dla nas wszystkiem 
na ziemi. W  y ż e j !“

Przemówienie to wywarło głębokie wrażenie. 
Wszyscy prezesowie gniazd cisnęli się rozrzewnieni 
do mówcy, aby zamienić z nim  serdeczny uścisk 
dłoni, a w szeregach stojących na boisku zagrzmiało 
jednogłośne — czołem!

Teraz powrócili reprezentanci towarzystw i cho­
rążowie do swoich szeregów, a gdy chóry odśpiewały 
„straż nad Wisłą" następnie zaś muzyka odegrała 
hym n legionów, rozległ się donośny sygnał, a za nim 
rozkaz: „w pochód“ i przy dźwiękach muzyki hufiec 
za hufcem, w tym  porządku, w jakim  przybył na 
boisko, przedefilował przed sztandarem związkowym 
na komendę swych dowódców : „baczność! — w lewo 
p a trz !1 Trzymając sztandar w górę podczas całej de­
filady byłem podwójnie wzruszony i dumny; raz, że 
mnie właśnie dostało się trzymać znak związkowy 
podczas pierwszej uroczystości, a powtóre, że mo­
głem. być najbliższym i ciągłym świadkiem pochodu, 
o którym  wolno mi powiedzieć: prześliczny, wzoro- 
wy pomimo umęczenia druhów pochodem na bo­
isko, długiem staniem na „baczność11 i szalonym 
upałem.

Żałuję bardzo, że z powodu obowiązku naleźy- 
tego przechowania powierzonego mi sztandaru , nie 
mogłem być św iadkiem , jak  wszystkie hufce usłu­
chawszy myśli rzuconej po defiladzie podążyły ku 
pawilonowi przemysłowemu, gdzie okrążając skar­
bonę towarzystwa „Szkoły ludowej“ rzucali do niej 
ofiary i tym  zacnym przykładem pociągnęli za sobą 
tłum y publiczności Złożono tern nowy dowód, że 
sokolstwo polskie wzrosłe na gruncie narodowym po­
piera wszystko, co dąży do odrodzenia narodu. Czo­
łem! czołem! (C. d. n.). Dr. X . F.

Ćwiczenia wolne
czyli

wspólne na, miejscu
przez

W ła d y s ł a w a  J a n ik o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy).

L ekcya X .
Osnowa: rzuty i przenoszenia ramion równo- 

stronne. Ruchy tułowia. Rm Ry nóg proste: kroki 
i podnoszenia.
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Postawa zasadna: ramiona skurczone.
T akt: 1., 2. (3). Ruchy ramion i nóg wykony­

wane osobno po 10 razy, zaś ruchy ramion i tułowia 
łącznie, a tak samo ruchy ramion i nóg, po 5 do 6 
razy.

A.
I. „Rzuć ramiona wdół — raz! — przenieś wbok — 

dwa! — skurcz — t rz y !“ Oba ramiona prostujemy 
raźnym  rzutem wdół, poczem bezpośrednio przeno­
simy je do poziomu wbok.

II. „Zakrok lewą. Ten sam ruch ramion: 
w 1-ym takcie skłoń się wprzód, w 2 im w lewo, 
w 3-im się prostuj. Rzuć ramiona wdół, skłoń się 
wprzód — ra z ! — ramiona w bok, skłoń się w lewo — 
dwa! — ramiona skurcz, prostuj się — trzy!" Ciężar 
ciała spoczywa na obu wyprężonych nogach, które 
opierają się całemi stopami o ziemię.

III. „Postawa (lewa do prawej). Zakrok prawą. 
Ten sam ruch ramion i tułowia, a w 2-im tak­
cie skłoń się w prawo. Rzuć ramiona wdół, skłoń się 
wprzód — raz! — ramiona wbok, skłoń się w pra­
wo — dwa! — ramiona skurcz, prostuj s ię — trzy!".

IV. „Postawa (prawa do lewej). W ykrok lewą — 
raz! — podnieś wbok dwa! — postawa — trzy !“ 
Przy wykroku ciężar ciała przenosimy na nogę lewą, 
opierając się o ziemię tylko palcami stopy praw ej; 
poczem stajemy napowrót całą stopą prawą i podno­
simy wyprężoną lewą nogę wbok.

V. „Łącznie (I. i IV .): rzuć ramiona wdół, wy­
krok lewą — raz! — ramiona i lewa noga wbok — 
dwa! — ramiona skurcz, postawa — trzy!"

VI. „Wykrok prawą — ra z ! — podnieś wbok — 
dwa! — postawa — trzy!" U w a g a :  jak  pod IV ., a 
przeciwnie.

VII. „Łącznie (I. i V I.): rzuć ramiona wdół, wy­
krok prawą — r a z ! —■ ramiona i prawa noga wbok — 
dwa! — ramiona skurcz, postawa — trz y !“

„Kucznij, ramiona w bok, a w ytrzym aj!“ Takt 
od 1 do 10. „Postawa, ramiona wdół, w miejscu 
po—chód!“.

B.
I. „Ramiona skurcz: rzuć ramiona wpion —

raz! — przenieś wprzód — d w a ! — skurcz — trzy!".
II. „Wykrok prawą. Ten sam ruch ram ion: 1-ym 

takcie skłoń się wstecz, w 2-im wprzód, w 3 im się 
prostuj. Rzuć ramiona wpion, skłoń się wstecz — 
raz! — ramiona do przodu, skłoń się wprzód —
dwa! — ramiona skurcz, postawa — trzy!".

III. „Zmiany postawy poskokiem — hop! Ten 
sam ruch ramion i tułowia: rzuć ramiona wpion, 
skłoń się wstecz — raz! — ramiona do przodu, skłoń 
się wprzód — dw a! — ramiona skurcz, postawa — 
trz y !".

IV. „Postawa (lewa do prawej). Zakrok lewą — 
raz! — podnieś wprzód — dwa! — postawa — trzy!" 
Przy zakroku ciężar ciała spoczywa na obu nogach, 
które opierają się o ziemię całemi stopami.

V. „Łącznie (I. i IV.): rzuć ramiona wpion, za ­
krok lewą r a z ! — ramiona i lewa noga wprzód — 
dwa! — ramiona skurcz, postawa — t rz y !“.

VI. „Zakrok prawą — raz! — podnieś wprzód —
dwa! — postawa — trz y !“.

VII. „Łącznie (I. i V I.) : rzuć ramiona wpion, 
zakrok prawą — raz ! — ramiona i lewa noga wprzód — 
dwa! — ramiona skurcz, postawa — trzy!".

„Stań na palcach s tó p , ramiona wpion , a w y­
trzymaj. Postaw a, ramiona skurcz. Takt od 1 do 10.

C.
I. „Rzuć ramiona wbok — raz! — przenieś 

wpion — dwa! — skurcz — t r z y !“.
„Przewodnik gimn.“ nr. 12.—1894.

II. „Rozkrok lewą. Ten sam ruch ramion: w 1-ym 
takcie skłoń się w lewo, w 2-im w prawo, w 3-im 
się prostuj. Rzuć ram iona w bok, skłoń się w lewo —■ 
ra z ! — ramiona w pion, skłoń się w prawo — dw a! — 
ramiona skurcz, postawa ■—■ trzy!".

III. „Ten sam ruch ram ion: w 1-ym takcie skłoń 
się w prawo, w 2-im w lewo, w 3-im wstecz. Rzuć 
ramiona w bok , skłoń się w prawo — raz ! — ramiona 
wpion, skłoń się w lewo — dwa! — ramiona skurcz, 
skłoń się wprzód — trzy!‘‘.

IV. „Postawa (lewa do prawej). Rozkrok lewą — 
raz! — podnieś wstecz — dwa! — postawa — trzy!“.

V. „Łącznie (I. i IV .): rzuć ramiona w bok, roz­
krok lewą — raz ! •— ramiona w pion, lewa noga 
wstecz — dwa! — ramiona skurcz, postaw a— trzy!“.

VI. „Rozkrok prawą — raz ! — podnieś wstecz — 
dwa! — postawa — trzy! “.

VII. „Łącznie (I. i V I.): rzuć ramiona wbok, 
rozkrok prawą — ra z ! — ramiona wpion , prawa noga 
wstecz — dwa! — ramiona skurcz, postawa — trzy!u.

„Przysiądź, ramiona wbok , a wytrzymaj ! Po­
stawa, ramiona wdół". Takt od 1 do 10.

„Podnieś lewą nogę wprzód: wywijaj wstecz, a 
wprzód — raz! — dwa!" Lewą nogę wyprężoną pod­
nosimy do poziomu w przód, poczem tak  wywijamy, 
że na raz przypadnie przeniesienie jej wstecz, a na 
dwa wprzód. Ciężar ciała spoczywa na nodze prawej. 
Takt od 1 do 10.

„Postawa. Podnieś prawą nogę w przód: wywijaj 
wstecz, a wprzód — raz! — dwa!".

D.
I. „Postaw a, ramiona skurcz. Rzuć ramiona 

wprzód — raz! — przenieś wstecz — dwa! — skurcz — 
trz y !“.

II. „Poskokiem rozkrok — hop! Ten sam ruch 
ram ion : w 1-ym takcie zwróć się w lewo, w 2-im 
skłoń się w przód , w 3 im skłoń się w lewo. Rzuć 
ramiona wprzód, zwróć się w lewo — raz! — ra ­
miona wstecz, skłoń się wprzód — dwa! —■ ramiona 
skurcz, postawa — trzy!" Tułowiem wykonywamy 
w biodrach tylko V* obrotu do lewej strony, poczem 
odwracamy się i naginamy tułów jak  najniżej do 
przodu, a następnie w lewo. Nogi wyprężone opie­
rają się całemi stopami o ziemię.

III. „Ten sam ruch ram ion: w 1-ym takcie zwróć 
się w prawo, w 2-im skłoń się w przód, w 3-im skłoń 
się w prawo. Rzuć ramiona wprzód, zwróć się 
w prawo — raz ! — ramiona w stecz, skłoń się 
wprzód — dw a! — ramiona skurcz, skłoń się 
w prawo — trzy!" U w a g a :  jak  pod I I . ,  a prze­
ciwnie.

IV. „Poskokiem postawa — hop! Zakrok lewą do 
środka — raz! — podnieś wprzód zewnątrz — 
dwa! — postawa — trzy!".

V. „Łącznie (I. i IV .): rzuć ramiona wprzód, 
zakrok lewą do środka — raz! — ramiona wstecz, 
podnieść lewą wprzód zewnątrz — dwa! — ramiona 
skurcz, postawa — trzy!".

VI. „Zakrok prawą do środka — raz! — podnieś 
wprzód zewnątrz — dwa! — postawa — trzy!".

VII. „Łącznie (I. i V I.): rzuć ramiona wprzód, 
zakrok prawą do środka — raz ! — ramiona wstecz, 
podnieś prawą wprzód zewnątrz — dwa! — ramiona 
skurcz, postawa — trzy!".

„Rozkrok lewą. Kucznij, ramiona wprzód, a 
wytrzymaj. W  postawie rozkrooznej stajemy na pal­
cach stóp, przyczem nogi uginamy pod kątem roz­
w artym , a kolana rozwieramy nieco na zewnątrz. 
T akt od 1 do 20.
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E.

I. „Poskokiem postawa — hop! — ramiona skurcz. 
Bzuó ramiona wstecz — raz! — przenieś wbok — 
dwa! — skurcz — trzy!11.

II. „Bozkrok lewą. Ten sam ruch ram ion: w 1-ym 
takcie skłoń się wprzód, w 2-im w lewo, w 3-im 
wstecz. Bzuó ramiona wstecz , skłoń się wprzód — 
raz! — ramiona w bok, skłoń się w lewo — dwa! — 
ramiona skurcz, skłoń się wstecz — trzy!“.

III. „Ten sam ruch ramion i tułow ia, a w 2-im 
takcie skłoń się w prawo. Bzuć ramiona wstecz, skłoń 
się wprzód — raz! — ramiona wbok, skłoń się 
w prawo — dwa! — ramiona skurcz, skłoń się 
wstecz — trzy!“.

IV. „Postawa (lewa do prawej). Wykrok lewą do 
środka — raz ! — podnieś wstecz do środka — dwa! — 
postawa — trzy!“.

V. „Łącznie (I. i IV .): rzuć ramiona wstecz, 
wykrok lewą do środka — raz! — ramiona wbok, 
podnieś lewą wstecz do środka — dwa! — ramiona 
skurcz, postawa — trzy!u.

VI. „Wykrok prawą do środka — raz! — pod­
nieś wstecz do środka — dwa! — postawa — trzy!11.

VII. „Łącznie (I. i V I): rzuć ramiona wstecz, wy­
krok prawą do środka — raz! — ramiona wbok, 
podnieś pr^wą wstecz do środka — dwa! — ramiona 
skurcz, postawa —• trzy!“.

„Przysiądź, wyprostuj lewą nogę wbok, ramiona 
wbok, a wytrzymaj! “ Takt od 1 do 10.

„Postawa, ramiona wdół. W  miejscu po- chód !w.
F.

I. „Bamiona skurcz. Bzuć ramiona wprzód — 
raz! — przenieś wpion — dwa! — skurcz — trzy!“.

II. „Bozkrok prawą. Ten sam ruch ramion: 
w 1-ym takcie skłon się w lewo, w 2-im w prawo, 
w 3-im wprzód. Bzuć ramiona wprzód, skłoń się 
w lewo — raz! — ramiona wpion, skłoń się w pra­
wo — dwa! — ramiona skurcz, skłoń się wprzód — 
trzy!“.

III. „Ten sam ruch ramion : w 1-ym takcie skłoń 
się w prawo, w 2-im w lewo, w 3-im wprzód. Bzuó 
ramiona wprzód, skłoń się w prawo — raz ! — ra­
miona wpion, skłon się w lewo — dwa ! — ramiona 
skurcz, skłoń się wprzód — trzy!11.

IV. „Postawa (prawa do lewej). Zakrok zewnątrz 
lewą (między wstecz prosto a wbok) — raz! — pod­
nieś wprzód do środka — dwa! — postawa — trzy U.

V. „Łącznie (I. i IV,): rzuć ramiona wprzód, 
zakrok zewnątrz lewą — raz ! — ramiona wpion, pod­
nieś lewą wprzód do środka — dwa! — ramiona 
skurcz, postawa — trzy!“.

VI. „Zakrok zewnątrz prawą — ra z ! — podnieś 
wprzód do środka — dwa! — postawa — trzy!11.

VII. „Łącznie (I. i VI.) : rzuć ramiona wprzód, 
zakrok zewnątrz prawą — raz! — ramiona wpion, 
podnieś prawą wprzód do środka — dwa! — ramiona 
skurcz, postawa — trzy!“.

„Przysiądź, wyprostuj prawą nogę wbok, ra­
miona wprzód a wytrzymaj”. Takt od 1 do 10.

„Postawa, ramiona wdół. W  miejscu obunóż na 
palcach stóp — skacz!“. Takt od 1 do 10.

G.
I. „Bamiona skurcz Bzuć ramiona wdół — 

raz! — przenieś bokiem wpion zewnątrz (między 
wpion prosto a wbok) — dwa! — skurcz — trzy !“.

II. „Zakrok lewą. Ten sam ruch ramion: w 1-ym 
takcie skłoń się wprzód, w 2-im wstecz, w 3-im 
w prawo. Bzuć ramiona wdół, skłoń się wprzód — 
raz! — ramiona (bokiem) wpion zewnątrz, skłoń się

wstecz — d w a ! — ramiona skurcz, skłoń się w pra­
wo — trzy!“ .

III. „Postawa (lewa do prawej). Zakrok prawą. 
Ten sam ruch ramion i tułowia, a w 3-im takcie 
skłoń się w lewo: rzuć ramiona wdół, skłoń się 
wprzód — raz! — ramiona (bokiem) wpion zewnątrz, 
skłoń się wstecz — dwa! — ramiona skurcz, skłoń 
się w lewo — trzy!11.

IV. „Postawa (prawa do lewej). Wykrok ze­
wnątrz lewą (na palcach stopy prawej) — r a z ! — 
podnieś wprzód do środka — dwa! — postawa — 
trzy!11.

V. „Łącznie (I. i IV.): rzuć ramiona wdół, wy­
krok zewnątrz lewą — raz! — ramiona (bokiem) 
wpion zewnątrz, podnieś lewą wprzód do środka — 
dwa! — ramiona skurcz, postawa — trzy!11.

VI. „Wykrok zewnątrz prawą (na palcach stopy 
lewej) — raz ! — podnieś wprzód do środka — dwa ! — 
postawa — tr z y !“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): rzuć ramiona wdół, wy­
krok zewnątrz prawą — raz! — ramiona (bokiem) 
wpion zewnątrz, podnieś prawą wprzód do środka — 
dwa! — ramiona skurcz, postawa — trzy!11. (O. d. n.).

Ćwiczenia  na skrzynce
napisał 

E d m u n d  C e n a r .

II.
Urozmaicenia wyskoków wykonanych z rozbiegu są 

te same — które przytoczono pod b), c), d), e), f ) ,  g), 
li) wyskoków z miejsca.

Z e s k o k i .

(przodem — bokiem — tyłem).
a) Zeskoki i  poskoki.

1. Zeskok — poskok na miejscu.
2. n — dwa poskoki na miejscu.
3. n — poskok wprzód.
4. n — „ w bok w lewo (prawo).
5. J? — „ wstecz.
6. n — „ wprzód w lewo (na ukos) (prawo).
7. n — „ wstecz „ » n

b) Zeskoki i zmiany postaw poskokiem.
1. Zeskok — postawa wykroczna w lewo (pr.).
2. n — „ skrzyźna 7)3. V — „ jednonóż „ 7)
4. n —  poskok wprzód do postawy wykro-
5. n — „ w bok w 1. (pr.) cznej w lewo (pr.),
6. n —  „ wstecz skrzyżnej w lewo
7. n — „ wprzód w 1. (pr.) (pr.), jednonóż
8. n — „ wstecz „ „ w 1. (pr.).

c) Zeskoki i obroty poskokiem. 
1. Zeskok —  1/4 obrót w lewo (pr.).
2. n -  V, » 7) 7)
3. n -  3/4 » n »
4. V -  4/4 n 7) »
5. » —  poskok wprzód
6. n n w bok
7. n n wstecz
8. n n wprzód w 1. (pr.)
9. n r wstecz M »

I I  1 /  3114> / 2> / 4i
;/4 obrót w le­
wo (prawo).

d) Zeskoki i  obroty ze zmianą postaw poskokiem.
1. Zeskok 
2 - »
3. „

-  V ,
-  3 / 4  

—  */.

obrót w lewo (pr.) do postawy wykro- 
cznej w lewo (pr.), 

skrzyżnej i je ­
dnonóż.
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5.
6 .
7.
8 .

Zeskok — poskok wprzód 
wbok 
wstecz
wprzód w 1. (pr.) 
wstecz

%% 
© 3 1 i i  
O ' 4> / 4

,9 obrót 
^ w lewo 

(pr.) do

1
2,
3.
4.
5.
6 .

7.
8 . 

9.
10 .
1 1 .

12 .

1.
2 .
3.
4.

n 
n
n
„ wstecz „ „

ej Zeskoki z ruchem ramion w locie.
Zeskok —  w locie kia śnij w dłonie w przodzie.

— „ „ w pionie.
„ „ w tyle.

ram. w bok i klaśnij w przodzie.
r  w  Pio11 » »
„ wstecz „ „

klaśnij w tyle i przodzie.
„ w pionie i przodzie.

krzyżuj ramiona szybko, 
rzuć ram. wprzód, w dół, w bok itd . 
okrąg ram ionam i: wprzód, wstecz, 

w lewo, prawo, na zew nątrz , do środka.
Zeskok — w locie okrąg ramion wprzód i klaśnij. 

i t. p.
f ) Zeskoki z obrotem w locie.

Zeskok — w locie */4 obrót w lewo (prawo)._ 1/
n » 12 n n n

  3/
r  n /4 r  » n

  4 /

g) Zeskoki z obrotem w locie i zmianą postawy po doskoku.
1. Zeskok
2 .

w locie iji  obrót w 1. (pr.)
n /2 » r) n

  3/
n n / 4 n n n
n n 4/ 4 »  n »

h)  Zeskoki z obrotem w locie i obroty po doskoku.

poskokiem p ostaw ą  w jkroczn ą .
skrzyżną.

1. Zeskok — w locie 1/4 obrót w 1. (pr.)

4.

n
n
v

n
n
n

poskokiem : l i t %
3lit 4/4 obrót w lewo 
(prawo) do postawy 

zasadnej.

i) Zeskoki z obrotem w locie i obroty ze zmianą postaw  
po doskoku.

1. Zeskok —  w locie 4/4 obrót w 1. (pr.)
2 .  b » i k  n
3. „ —  » 3/4 n
4.  „ —  » t l i  n

P r z e s k o k i  z m i e j s c a .
(przodem — bokiem —  tyłem). 
a) Przeskoki z różnych postaw.

1. Z post. zasadnej przodem do skrzynki — przeskok wprzód

p o sk .: i/4, %  3lit 4/4 
obr. w 1. (pr.) do post. 
wykrocznej, skrzy- 
żnej lub jednonóż.

bokiem
„ tyłem

wykrocznej przodem 
„ bokiem „
„ tyłem „ „ —

skrzyżnej i jednonóż podobnie.

11

71

n
v

n
rt
n
rt
71

bokiem
tyłem.
wprzód
bokiem
tyłem

b) Przeskoki z urozmaicaniem doskoku: 
a) poskokiem na miejscu i z m iejsca;
(3) poskokiem ze zmianą postaw y ;
•/.) obrotem;
S) poskokiem w połączeniu z ruchem ram io n , jak  

mdano poprzednio.
c) Przeskoki z urozmaicaniem lotu: 

a) ruchem ramion;
(3) obrotem — jak  podano poprzednio.

P r z e s k o k i  z r o z b i e g u .
a) Przeskoki z rozbiegu przodem.
b) v n bokiem — ja k  podano wyżej.

S p r o s t o w a n i e .  W  numerze 11. Przewodnika gi­
mnastycznego z r, b. w artykule zatytułow anym : „ćw i­

czenia na skrzynce11 — w skutek pomyłki przy łamaniu 
kolumny — umieszczono niewłaściwie na str. 112 wier­
sze od 1 do 5 od dołu i na str. 113 od 1 do 7 od góry, 
które następy wad powinny dopiero na str. 113 przed wstę­
pem : I. Ćwiczenia na skrzynce wszerz i t. d. a po wstę­
pie: „przyczem uwagę zwrócić musimy na:

„postawę, z której skok wykonywamy;
„odbicie i 
„rodzaj rozbiegu11.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Z w iązek , W  d. 14. paźdz. odbyło się II. posiedze­

nie W ydziału Związku. Obecni dd. prezes Romanowicz, 
Barancewicz , Cenar, C zarn ik , Durski, F isz e r , Krobicki, 
Padew ski, S losarsk i, T arnaw ski, W allek. Nieobecność 
usprawiedliwił d. Bandrowski. Początek o godzinie 10. 
rano. Odczytane protokoły posiedzeń z 24. i 29. czerwca 
i 16. lipca przyjęto bez zmiany. Rezygnacyi d. Dziędzie- 
lewicza z godności I I . zastępcy prezesa wniesionej na 
ręce d. Romanowicza nie przyjęto i uchwalono uprosić 
g o , aby z uwagi na dobro Związku zechciał spełniać 
dalej obowiązki z niej płynące. Przyjęto do wiadomości 
sprawozd. skarb. d. Padewskiego za czas od 1. stycznia 
do 30. września 1894 wykazujące w przychodzie 2.469 złr. 
24 ct. w rozchodzie 2 l0 0 '7 8  złr. w pozostałości kasowej 
368'46 złr. Zatwierdzono rachunki d. Dziędzielewicza 
sprawdzone przez dd. Czarnika i Fiszera ze zlotu w ysta­
wowego wykazujące w przychodzie 3347'76 złr. w roz­
chodzie 3335 złr. w pozostałości kasowej 12-76 złr.; uchw a­
lono rozmaite urządzenia sprawione na zlot oddać Sokołowi 
lwowskiemu do użytku, tudzież udać się z prośbą do W y ­
działów sokolich , aby przedmioty przysłane na wystawę 
pozostawiły Związkowi (o ile to możliwe) jako zawiązek 
przyszłego muzeum sokolego. W artość poręczy Sokoła zło- 
czowskiego (45 złr.) uchwalono pokryć na razie z funduszów 
związkowych i zażądać zwrotu jej od spedytora Tuszyń­
skiego, któremu powierzono odesłanie przyrządów gim na­
stycznych przywiezionych na zlot przez towarzystwa. Na­
reszcie uchwalono wyrazić podziękowanie Komisyi zlotowej 
za urządzenie zlotu i wystawy sokolej. — Przyjęto do wiado­
mości sprawozdanie o kursie związkowym odbytym w cza­
sie od 2 do 25. sierpnia, zatwierdzono wydatek 70 złr., 
uchwalono dla oznaczenia postępów uczestników kursu 
sk a lę : a) uzdolniony z odznaczeniem na samoistnego k ie­
rownika w towarzystwach sokolich, b) uzdolniony na 
samoistnego kierow nika, c) uzdolniony z odznaczeniem 
na pomocniczego nauczyciela, d) uzdolniony na pomocni­
czego nauczyciela, e) nie uzdolniony; uchwalono wydać 
świadectwo według skali b) trzem druhom , według skali 
c) jednemu, według skali d) trzem , (dwom tylko na 
wyraźne żądanie, równie ja k  dwom w edług skali e) 
z wyraźnem poświadczeniem jednemu z n ic h , źe korzy­
sta ł z kursu z bardzo wielką pilnością). — Przyjęto do 
Związku od 1. lipca towarz. gim nast. „Sokół" w Oświę­
cimiu liczące z końcem ubiegłego r. członków 48. — U chw a­
lono sta tu t wzorowy dla Towarzystw gim nastycznych 
w dobrze zrozumianym celu ułatw ienia powstawania no­
wych towarzystw  sokolich tudzież zmiany statutów towa­
rzystw  już istniejących. —• Na wniosek naczelnictwa 
związkowego uchwalono wstrzymać się narazie z miano­
waniem drugiego zast. naczel. i powołać do związkowego 
grona naucz. dd. W ład. Mianowskiego (Drohobycz), Kazi­
mierza Haczewskiego (Kołomyja), Stanisława Tokarskiego 
(Kraków), W ład. Janikowskiego, Romualda Kwiatkow­
skiego, Alojzego W alleka (Lwów I.), Kornelego Jaw or­
skiego (Lwów II.), Włodzimierza Sawickiego (Przemyśl), 
W łodzimierza Świątkiewicza (Stanisławów) i Stanisława 
Szytylińskiego (Tarnopol), o czem tak mianowanych jak  
odnośne W ydziały zawiadomić się ma. —  Dr. Czarnik 
przedstaw ił sprawozdania za r. 1893 W ydziałów Sokoła



w Bochni, Limanowej, Rzeszowie i S tanisław ow ie; przy­
jęto do wiadomości z uznaniem rzetelnych usiłowań zmie­
rzających do rozwoju tych towarzystw, i zwiększenia nie- 
dośó wielkiej liczby członków korzystających z ćwiczeń 
gimnastycznych. — Na zapytanie W ydziału Sokoła w Ko­
łomyi, co robić w takim wypadku, jeżeli ktoś wykluczony 
ze Sokoła, będąc w posiadaniu stroju sokolego używa go 
publicznie i w złej woli naraża sokolstwo na zbezczesz­
czenie, uchwalono odpowiedzieć, że jeżeli środki łagodne 
nie odniosą skutku, nie pozostaje nic innego, jak  w yklu­
czenie i nadużywanie stroju podać do publicznej wiado­
mości zapomocą dzienników. — W skutek zażalenia jedne­
go z byłych członków Sokoła przeciw krzywdzącemu go, 
jego zdaniem, wykluczeniu za działanie na szkodę Towa­
rzystw a i przeciw skutkom tego wykluczenia objawiają­
cym się w odmowie przyjęcia do innego towarzystwa 
sokolego, uchwalono zawiadomić żalącego się, że przeciw 
wykluczeniu może odwołać się tylko do W alnego zgro­
madzenia towarzystwa, z którego został wykluczony i że 
W ydział Związku nie powziął uchwały , jakoby wyklueze- 
czenie z jednego towarzystwa równało się wykluczeniu 
ze wszystkich, a tylko uważa za obowiązek swój w yni­
kający z łączności sokolej i z dbałości o t o , iżby do 
szeregów sokolstwa nie przyjmowano osoby przynoszącej 
mu ujmę, zawiadamiać w wypadkach przez siebie wy­
raźnie jako właściwe po temu uznanych wszystkich pre­
zesów gniazd związkowych o wykluczeniu prawomocnie 
postanowionem.

Przyjęto do wiadomości doniesienie jednego z W y­
działów sokolich o wykluczeniu dwóch panów za publiczne 
naruszenie czci jednego z druhów, podnosząc z uznaniem, 
że w obronie tej czci umiano się wznieść ponad względy 
miejscowe. —  Przyjęto do wiadomości pismo W ydziału 
Sokoła w Brzeżanach omawiające sprawę łącznego w ystą­
pienia 16 druhów wskutek nieporozumień zaszłych w łonie 
komitetu urządzającego banderyę konną na powitanie 
arcybisk. ormiańskiego w lecie roku ubiegłego. — Soko­
łowi w Radymnie w uwzględnieniu rzeczywiście przykrych 
stosunków majątkowych przedstawionych w sprawozdaniu 
za r. 1893. uchwalono zniżyć na rok bieżący wkładkę 
roczną na 36 ct. od każdego członka (40) tow arzystw a.—  
Przyjęt° do wiadomości raport sekretarza,' że załatw ił 
odręcznie następujące p ism a: Sokoła we Frysztaku co do 
w ysłania delegata^ na Zjazd przez towarzystwo niezwiąz­
kowe, Sokoła w Śniatynie co do zezwolenia przybycia na 
zlot ze sztandarem z mniejszą od przepisanej liczbą dru­
hów, Sokoła w Mikulińcach i w Pilznie co do warunków 
przystąpienia do Związku, kom itetu założycieli Sokoła 
w Chodorowie o udzielenie wzoru sta tu tu  i wskazówek, 
oddziałów tarnowskiego Sokoła w W ojniczu i Słotwinie 
o sta tu t wzorowy dla ukonstytuowania się jako gniazda 
samoistne, Sokoła w Czortkowie co do obowiązku przed­
kładania rocznego sprawozdania, lwowskiego klubu cykli­
stów w sprawie wypożyczenia urządzeń wyścigowych. 
Brzyjęto do wiadomości i zatwierdzono wysłanie pisma 
z życzeniami Sokołowi w Przemyślu, Tarnowie i S tanisła­
wowie z powodu uroczystości położenia węgla pod własną 
sokolnię, Sokołowi w Zagórzu na uroczystość pierwszego 
W alnego Zgromadzenia, Sokołowi w Oświęcimiu na uro­
czystość otwarcia sali ćwiczeń. — W  końcu uchwalono 
konieczność ułożenia programu czynności W ydziału i w tym  
celu wybrano komisyą złożoną z d d .: Cenara, Czarnika, 
Durskiego, Dziędzielewicza, Fiszera, Padewskiego, Roma- 
nowicza, W alleka i Zimy — polecając jej, aby pzystąpiła 
jak  najspieszniej do wypracowania wniosków i przesłała 
je  nietylko członkom W ydziału Zw iązku, lecz także W y ­
działom towarzystw związkowych. — Na tern zakoń­
czano o godz. 2. Dr. X. F.

Kościan (W. Ks. poznań.). D. 14. października za­
wiązało się tu  nowe gniazdo sokole.

W  drodze tajnego głosowania w ybrani zostali w ię­
kszością głosów do Zarządu następujący druhowie: Dr.
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B ojanow ski, prezes, H. Nowakowski, wiceprezes, Bo­
bowski, sekretarz , F . C zaplicki, skarbn ik , Bolesław Bre- 
s ińsk i, porządkowy, Łakiński i H echelsk i, radni; do ko- 
misyi kasowej w ybrano: L. Małolepszego i St. Miczkie- 
wicza. Ćwiczenia gimnastyczne odbywać się będą co 
czwartek , posiedzenia w pierwszy czwartek każdego mie­
siąca na sali hotelu „V ictoria11.

Nowemu gniazdu sokolemu Szczęść Boże i Czołem!
Miłosław (W. ks. pozn.). W  niedzielę 30. września 

założono tu  nowe gniazdo sokole. Zapisało się 53 osób. 
Prezesem d. R abski, kierownikiem gimnastycznym d. Sosna. 
Szczęść B oże!

Przem yśl, dnia 20. października 1894 r. W ydział 
na posiedzeniu 13. b. m. postanowił urządzić w najbliż­
szym czasie zabawę względnie w ieczorek, celem poruszenia 
drzemiących druhów, zachęcenia tychże do wspólnej pracy, 
i wynikającego z tejże wzajemnego zbliżenia, chcąc w tym 
kierunku zwrócić działalność Towarzystwa na właściwe 
tory. —  W  ostatnich czasach budowa gmachu Sokoła 
absorbując w szystkie prawie siły  czynne, spowodowała, 
że na chwilę stracono z oczu ten c e l, który jednakże 
Sokół wzywając do jedności i braterstw a wszystkie w ar­
stw y n a ro d u , w ypisał na swoim sztandarze. Obok gim na­
styki i ćwiczeń fizycznych, wspólne zabawy, wieczorki 
i wieczornice sokole, będą zawsze środkiem wychowaw­
czym w rozumieniu idei sokolej, bo gdy tam te pielęgnują 
zdrowie i hartu ją ciało, te kształcą ducha, wzmacniają 
miłość Ojczyzny i kraju. Te pobudki, ja k  niemniej spo­
dziewany dochód, któryby przypadł funduszowi budowy, 
skłoniły W ydział do w ybrania z łona swego komisyi zło­
żonej z czterech druhów, mającej zająć się ułożeniem pro­
gramu i przygotowaniem wszystkiego, coby z zabawą lub 
wieczorkiem związek mieć mogło. W  skład komisyi weszli 
d d .: Tadeusz Ozyński, W ładysław  Dobrzański, Dr. Jan  
Dzierżyński i Dr. Józef Serwacki.

Komisya odbyła posiedzenie 17. b. m. a upoważniona 
do kooptowania dalszych członków w miarę potrzeby, 
powzięła następujące uchw ały: a) urządzić wieczorek
muzykalno-wokalny w połączeniu z obrazkiem dram atycz­
nym i ćwiczeniami gimnastycznemi, ku uczczeniu rocznicy 

1 listopadowej, lecz dopiero dnia 1. grudnia b. r., b) zapro­
sić do pomocy w urządzeniu tegoż wieczorku d d .: ks. Dr. 
Jan a  Łabudę artystycznego dyrektora chóru Sokoła, Kazi­
mierza Sawiczewskiego, reżysera teatru  amatorskiego, 
W acław a W . Regera literata, Włodzimierza Sawickiego, 
naczelnika technicznego Sokoła i Jan a  Godka. Posiedzenie 
obszerniejszego kom itetu odbędzie się w tych dniach, a po 
składzie komisyi, zdolnościach jej członków i szczerych 
chęciach spodziewać się należy, że program obok obfitości 
będzie nader wyborowym a o wykończeniu już naprzód 
wnosić można z długości czasu i energii, z jak ą  komisya 
zabawowa wzięła się do dzieła. Czołem !

Dr. Jan D zierżyński, sekretarz.
Radymno 1. października 1894. Lżej je s t człowie­

kowi , jeżeli w kłopotach swoich ma się przed kim wy­
nurzyć ; to też i my tak  robimy, prosząc o uzupełnienie 
niniejszym dodatkiem naszego ostatniego sprawozdania. 
Podawaliśmy już poprzednio, że najsłabszą naszą stroną 
jest brak lokalu do ćwiczeń. W tej biedzie liczyliśmy 
na to, że tu t. towarzystwo powroźnicze, które zbudowało 
bardzo obszerną bo 100 m. długą a 13 m. szeroką halę 
powroźniczą, pozwoli nam w pewnych godzinach w tygo­
dniu korzystać z tego lokalu. B yłby to idealny przytu­
łek dla naszego biednego g n iazd a! Mając w zarządzie 
towarzystwa powroźniczego kilku członków Sokoła liczy­
liśmy na pewne, że w tej hali przytułek znajdziemy, a 
przedewszystkiem pokładaliśmy nadzieję w poparciu ks. 
kan. P a s to ra , dyrektora towarzystwa powroźniczego, 
k tóry  je s t członkiem wspierającym naszego towarzystwa 
i przy zakładaniu naszego Gniazda na Walnem zgroma­
dzeniu w styczniu 1893 odbytem , życzliwość swą dla 
idei sokolej niejednokrotnie w yraził, czem nas uprawnił
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do pewności prawie, źe prośbę naszą o przytułek w hali 
powroźniczej poprze skutecznie. N iestety, zabiegi nasze 
dwukrotne spotkały się ze stanowczą odmową usprawie­
dliwianą potrzebami towarz3'stw a powroźniczego. Pocie­
szamy się obecnie tern , że każde przykre doświadczenie 
ma tę dobrą stronę , iż uczy rozumu; zawsze więc na 
niem coś się zyska. Nie zgniotło nas też wcale, choć 
przyczyniło kłopotu. — Doznając zawodów w sprawie 
loka lu , nie chcemy zapominać o nervus rerum , fundu­
szach kasy naszej, k tó ra , jeżeli pełna, ma tę moc cudo­
w n ą , źe kłopoty snadnie usuwa. W zgląd na kasę spo 
wodował nas do urządzenia tu  na dochód naszego Gnia­
zda w dniu 29. września wieczorku wokalno-muzycznego, 
który dzięki łaskawei pomocy chóru Sokolego przemy­
skiego, panny St. z Jarosław ia i panien Wor. z Przemy 
śla , pana Jac. z R adym na, pana Krz. z Jarosław ia udał 
się nam nie źle pod każdym w zględem , za co poczu­
wamy się do wdzięczności i wyrażamy ją  tu taj, dzięku­
jąc  szczerze tak zacnemu Gniazdu i chórowi przemy­
skiemu , które prawdziwie po sokolsku zawsze od po­
czątku naszego istnienia szczerą życzliwość radą i czy­
nem nam okazują, jakoteż wszystkim zacnym osobom, 
które czynny udział w naszym wieczorku wzięły i do 
jego urozmaicenia i uświetnienia się przyczyniły. Czołem!

RzeSZÓW. W niedzielę dnia 7. października odbył 
się zapowiedziany wieczorek gim nastyczny przy licznym 
udziale publiczności. Popis, wyprowadzony na szerszą 
arenę przez Sokołów, wypadł bardzo dobrze. Publiczność 
nie szczędziła popisującym się zasłużonych oklasków. 
Szczególniej świetnie w ypadły ćwiczenia la sk am i, oraz 
ćwiczenia na drążku amerykańskim. Program wieczorku, 
w czasie którego przygryw ała muzyka wojskowa 90 p. p. 
zakończył obraz z żywych osób, przedstawiający „ P o lo -  
n i ę “ według G rottgera. — Na posiedzeniu wydziału 
Sokoła dnia 9. b. m. załatwiono sprawę stabilizacyi nau- 
czycielą g im nastyki, uchwalając jednocześnie w zasadzie 
ubezpieczenie tegoż od wypadku. Sposób przeprowadzenia 
tej asekuracyi powierzono osobnej komisyi. Sprawę usta­
nowienia pomocnika dla nauczyciela gimnastycznego 
z płacą 200 zł. rocznie załatwiono w ten sposób, iż ma 
być rozpisany konkurs z terminem do wnoszenia podań 
do 1. listopada 1894 r. — Następnie postanowiono ure­
gulować granicę od strony realności pp. Borkowskich 
przez zakupno odpowiedniego paska ziemi i postawienia 
trwałego murowanego odgrodzenia. —  Po załatwieniu 
kilku spraw mniejszej wagi, przyjęto 7 nowych członków.

TamÓW. Z festynu Sokoła podczas poświęcenia ka­
mienia węgielnego w d. 16. września b. r. uzyskano 
w przychodzie kwotę 495 03 zł., wynik składki przy śnia­
daniu w sali kasynowej : dzięki ks. Gwardyanowi 0 0 . Ber­
nardynów i pani Gerzabek uzyskano 102-20 zł. , dary 
dodatkowe wynoszą 48 zł., czyli razem 645-23 zł. W y­
datki połączone z urządzeniem samej uroczystości oraz 
festynu wynoszą 319 zł. 45 5 ct. Czysty dochód wynosi 
325-49 y2 zł. Koszta biesiadnego zebrania zostały osobno 
pokryte ze składek członków i z funduszów uzyskanych 
podczas zabawy wieczornej w sali „Ogniska'1.

Ćwiczenia odbywają się w sali „Gwiazdy" w ponie­
działki i czwartki od 6 —7 wieczorem, a ponieważ powró­
cił tu  tea tr tarnowski pod dyrekcyą p. Myszkowskiego, 
przeto, aby członkowie w czwartki mogli być na przed­
stawieniu, przełożono ćwiczenia z czwartku na piątek.

Dzięki niezmordowanym zabiegom d. prezesa Dr. 
Adolfa Wolframa postępuje budowa sali raźno i jeszcze 
tego roku będzie nakrytą. Co dalej się zrobi i czy potra­
fimy wytynkować s a lę , zależeć będzie od funduszów. 
Towarzystwo nasze puściło w obieg obligi dłużne po 10 zł. 
i rozesłało do W ydziałów Sokoła na ręce prezesów. Od 
rozkupienia tych obligów, a spodziewać się należy, że 
gniazda zechcą przyjść w pomoc tarnowskiemu Sokołowi, 
zależeć będzie także i wykończenie sali przed zimą.

Toruń. W  niedzielę 9. września w południe przy­
było do Torunia kilkudziesięciu umundurowanych Soko­
łów z Inow rocław ia, Bydgoszczy i K ruśw icy pod wodzą 
posła Dra Krzymińskiego. Nasamprzód zwiedzili goście 
wielkopolscy miejscowe kościoły i pam iątki a następnie 
udali się do „Muzeum" na pogawędkę. Ponieważ w mniej­
szych salach wszyscy nie mogli znaleźć pomieszczenia a 
wielka sala nie została im otw arta , przeto udali się do 
strzelnicy, gdzie się pokrzepili. Tymczasem zgromadziło 
się koło Sokołów grono obywateli z Torunia i z Mokrego, 
którzy im służyli za przewodników przy dalszem zwie­
dzaniu m iasta a potem zaprowadzili ich do lokalu pana 
Maciejewskiego, gdzie wśród wesołej pogawędki spędzono 
kilka golzin. O godzinie 8. wieczorem zjaw iła się d ru ­
żyna sokola w teatrze, a o godzinie 11. odjechali w ielko­
polscy goście pospiesznym pociągiem do domu. Pobyt 
ich w grodzie Kopernika nie pozostał bez sk u tk u , bo 
przy tej okazyi pp. Tomaszewski i L ipczyńsk i, podjęli 
się zebrania podpisów od osób chcących należeć do So­
koła w Toruniu i zwołania w porozumieniu z niemi pier­
wszego W alnego zgromadzenia. Zaraz w niedzielę zapisało 
się 17 członków, różnego wieku i zawodu. Szczęść Boże!

Trzem eszno. Założono tu w czerwcu towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół". W skład zarządu wchodzą dd. : 
Ja n  Soinmerfeld przewodniczący, Leonard Mrówczyński 
zastępca p rzew ., Ju lian  Dimmich sekretarz , Ignacy 
Ellmann skarbnik  , Kaźmierz Bańkowski i W ład. K aczm a­
rek radni.

Zbaraż 9. września. Przed dwoma tygodniami urzą­
dził Sokoł tutejszy fe s ty n , połączony z bazarem i ćw i­
czeniami przy współudziale przybyłych druhów z Tarno­
pola, Załoziec i Ćzortkowa. Goście ci wraz z Sokołami 
tu te jszy m i, razem około 70 druhów, pod dowództwem 
naczelnika tarnopolskiego Szytylińskiego, wykonali po­
chód i ćwiczenia wolne, laskam i, na przyrządach i m a­
czugami na urządzonem umyślnie w tym celu boisku, 
ćw iczenia te wypadły bardzo dobrze i ku wielkiemu za­
dowoleniu publiczności. Druhów zbarazkich zapraw iał do 
nich Szytyliński. Wogóle ze strony Sokoła tarnopolskiego 
doznaliśmy bratniej pomocy pod wielu względami. — 
Miejscowe obywatelki Sobolowa, Kruhowa i Angerma- 
nowa zajęły się z całą gotowością i wielką zapobiegli­
wością urządzeniem b aza ru , a skutek był t a k i , że w dwóch 
godzinach zapas fantów został w zupełności rozprzedany. 
Do kasy Sokoła wpłynęło 20J zł. czystego dochodu. Źe 
festyn tak  świetnie się pow iódł, mamy do zawdzięczenia 
wzmiankowanym paniom i gościom , dalej obywatelom 
Podwołoczysk, którzy pospieszyli z ofiarami pieniężnemi.
P. Aleks. K ruh zajął się zbieraniem sk ład ek , niemniej p. 
Morawetz. Prawdziwie znaczącym był dla nas udział d. 
Promińskiego, p rezesa , Kahanego, zastępcy prezesa, Szy­
tylińskiego, naczelnika Sokoła tarnopolskiego, tudzież 
druhów tamtejszych Dubelskiego i Tad. Małaczyńskiego. —
Po festynie urządzono zabawę w kasynie, która trw ała 
do godz. 2. po północy, aż do odjazdu do Tarnopola.

Dziękujemy również obyw atelom : Maks. Buberowi 
za ofiarowany większy datek pieniężny, za wysłane pod- 
wody do Tarnopola po m uzykę, jakoteż za ofiarowany 
m a te ry a ł, Niementowskiemu , właścicielowi dóbr Zbaraża, 
za odstąpienie ogrodu spacerowego na festyn , jakoteż 
prastarego zamku książąt Wiśniowieckich na urządzenie 
boiska, dr. Ju l. Kopczyńskiemu za pomoc pieniężną, 
Adolfowi Fedorowiczowi za podwody w celu odwiezienia 
muzyki do Tarnopola, jakoteż w szystkim , którzy się przy­
czynili do podniesienia dochodu festynowego, w szcze­
gólności zaś wszystkim druhom z Tarnopola, Załoziec 
i Ćzortkowa, którzy uświetnili nasz festyn , biorąc udział 
bądź w pochodzie, bądź w ćwiczeniach , ale przepraszamy 
ich zarazem , że znużeni urządzeniem festynu , nie mo­
gliśm y się nimi tak zająć, ja k  należało. Ant. Oclirymo- 
w icz , gospodarz Sokoła.
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W a y r  o w i  CC (W . K s. Pozn.) 30. w rześnia b . r. po­
w stało  tu  nowe gniazdo sokole liczące 50 członków. P re ­
zesem je s t  D r. K aro l S u sz y c k i, zastępcą i k ierow nikiem  
gim n. Edm und S roczyński, sekretarzem  S tan is ław  A dfeldt, 
skarbnik iem  A ntoni M roczkiewicz , porządkow ym  K aźm ierz 
H e liń sk i, bib lio tekarzem  S tan is ław  P ra js .

W rocław. Założenie Sokoła tu te jszego  nastąp iło  
w  dniu 21. lipca r. b. , a p rzyczynił się do tego w nie 
m ałej m ierze ogólny zjazd g im nastyków  niem ieckich 
w  W rocław iu , k tó ry  Polakom  tu te jszym  unaocznił, do j a ­
kiej po tęg i narodowej i fizycznej doszli niem cy przez pie­
lęgnow anie g im n asty k i. W  zebran iu  zaw iązującem  ucze­
stn iczy ło  przeszło sto osób, pom iędzy niem i delegaci 
Sokoła poznańskiego dd. Ig n a c y  A n d rze jew sk i, W ik to r 
G ła d y sz , J a n  i M aksym ilian  Z abłoccy i K aje tan  Igna- 
tow icz. Po dłuższej dyskusy i 39-ciu ośw iadczyło się za 
założeniem  Tow. i gotow ość sw ą piśm iennie zadek la­
row ali. O becnie liczy  Sokół w rocław ski 48-m iu członków, 
a ćw iczenia odbyw ają się raz w tydzień  w naję te j sali. 
U daliśm y  się w praw dzie z p rośbą do tu te jszego  m ag i­
s tra tu  , aby  zechciał Tow. naszem u przeznaczyć do ćw i­
czeń jednę z licznych sa l g im nastycznych  m ie jsk ic h ; 
wniosek nasz jednakow oż w  osta tn ich  dn iach  odrzucony 
zo s ta ł, przyczem  nam  p rześw ietny  m a g is tra t rad y  udzie­
l i ł ,  abyśm y się do jednego  z tu te jszy ch  niem ieckich  Tow. 
przy łączy li (!). O dpow iedzią tą  nie daliśm y się zbić 
z tropu i w ponownym  w niosku , k tó ry  niebaw em  od nas 
w y słan y  zo s ta ł, s ta ra liśm y  się udow odnić, że jak o  oby­
watelom  płacącym  podatki p rzysług iw ać nam  tak że  po­
winno praw o ko rzystan ia  z ty c h  w szystk ich  urządzeń 
i u lepszeń , k tóre m iasto  dla ogółu m ieszkańców  pozapro 
w adzało, że jako  P o lacy  do niem ieckich  Tow. choćby 
najlepszych  już z tej prostej przyczyny  przy łączyć się 
n ie  możemy, ponieważ język nasz rów noupraw nien ia do­
znać by nie m ó g ł, z resz tą  założycielom  też o to chodziło, 
założyć Tow. o w yb itnym  ch a rak te rze  narodow o-polskim . 
N ie wiem y ja k i sku tek  ponowny nasz w niosek odniesie, 
a chcąc po blisko trzym iesięcznem  istn ien iu  rozpocząć 
ćw iczyć na p rz y rz ą d a c h , —  w ypełn ialiśm y dotychczas 
nasze lekcye ty lko  ćw iczeniam i wolnem i — udaliśm y się 
z prośbą do druhów  poznańsk ich , aby  nam  k ilka  z sp rzę ­
tów  sw o ic h , k tórych  używ ać nie p o trz e b u ją , do czasu 
tego  pożyczyli, aż odpowiedź z m a g is tra tu  dostan iem y. 
Przew ód. G im nast. zaprenum erow ało Tow. w  13 tu  egzem ­
p larzach  a b ib lio teka nasza liczy 15 dzieł p rzew ażnie d ar 
m acierzy lw ow skiej. W  dniu  30. w rześn ia 8 m iu druhów  
zrobiło p ierw szą w ycieczkę p ieszą do P aten icza , B lesow a 
i T um sli, m iejscow ości o 2 1/2 m ili od W rocław ia odle­
g ły ch  , dziś zupełnie zniem czałych. —  W y d z ia ł tw orzą 
druhow ie : M aryan H ub ińsk i prezes, W incen ty  R akow sk i 
w iceprezes, W łodzim ierz Broekere p is a rz , S losarczyk 
A dam  zast. p isa rza  i książkow y, K aźm ierz L enartow icz 
s k a rb n ik , P aw eł H ark iew icz nauczycie l g im n a sty k i (nie 
egz.), E m anuel Tw órz zastępca nauczyciela.

W szystk ie  do Tow. sk ierow ane korespondencye nad­
sy łać  prosim y na ręce druha prezesa M aryana H ubiń- 
skiego, W rocław , M arg are th en str. 36. p t.

Sprawozdania wydziałów sokolich.
Poznań, dn ia 16. w rześnia 1894. Z a rok 1893/4. 

W ydzia ł G niazda poznańsk iego  sk ła d a ł się z d ru h ó w : 
B . C hrzanow skiego, prezesa, W . A dam skiego, w iceprezesa, 
J .  B rojerskiego, s e k re ta rz a , Teofila P r e is s a , skarbn ika , 
W . G ład y sza , n acze ln ik a , T . Sienicza, zastępcy , L . M ylera, 
porządkow ego, W . P ło n k i,  zastępcy , St. Chm ielewskiego, 
b ib lio tekarza  , Ign , A ndrzejew skiego, J .  Z abłockiego i L , 
Sokołow skiego, radnych . O b e c n i e  n a l e ż ą  do  W y ­
d z i a ł u :  D r. R a b sk i,  p rezes, D r. B ro ek e re , w iceprezes, 
K . R zepeck i, se k re ta rz , T. P r e i s s , sk a rb n ik , W . G ła­

dysz , n a c z e ln ik , T . S ien icz , z a s tę p c a , L. M yler, po­
rządkow y, W. P łonka , zastępca , St. Chm ielew ski , b i­
b lio tekarz  , Ig n . A n d rze jew sk i, J .  Zabłocki i PaSzerski, 
radn i. —• Posiedzeń (także kom isyjnych) było w ubieg łym  
roku 36, zebrań m iesięcznych 10, półroczne 1, Walne 1. 
W  lipcu b. r. liczyło Gniazdo poznańskie członków 330, 
a w  ubieg łym  kw arta le  p rzystąp iło  now ych 30 i kilku. 
Choć liczba ta  rośnie z rokiem  k a ż d y m , to słusznym  je s t  
zarzu t czyniony Poznańczykom  , że n ie  należycie pojm ują 
doniosłość Sokoła. To też spodziewam y się , że dzięki go r­
liw ości druhów  i pomocy p rasy  polskiej osiągniem y ty ­
siąc  nie dalej, ja k  za la t pięć. K on tyngensu  tego pow in­
ny dostarczyć ta k  in te ligencya ja k  i koła kupiecko-prze- 
m ysłowo-rzem ieślnicze, a g d y  to u c z y n ią , w tedy  dopiero 
Gniazdo poznańskie stan ie  na w ysokości sw ego zadan ia. — 
U dzia ł w g im nastyce brało w przecięciu t y l k o  siedem ­
n as tu  druhów, mimo gorących odezw nacze ln ika , k tó ry  
z w ielkiem  poświęceniem  oddaje się spraw ie sokolej. —  
W  czasie zim y odbyło tow arzystw o trz y  w ieczorn ice; 
w ycieczek pieszych odbyło się siedm . B ib lio teka liczy 
tomów 442. D elegaci G niazda by li w  B erlin ie , P leszew ie 
i Lw ow ie. M undury posiada zaledwie 30 druhów , co sm u­
tnym  je s t  dowodem obojętności w ielkiej resz ty . N ie doro­
śliśm y druhom  z G alicyi i dużo up łynie wody we W arcie , 
nim  będziem y mogli zm ierzyć się  z nimi. —  K asa  tow a­
rzy stw a (w lipcu 1894) w y n o siła : 2 .166 g rzyw ien . F un­
dusz budow lany dosięgnął ilości 6 .000 g rzyw ien  i w  n a j­
b liższym  czasie druhow ie G niazda poznańskiego może 
zajm ą się przeprow adzeniem  budow y w łasnej sa li g im na­
stycznej, co jedynie będzie możliwem , jeżeli do trzym ają 
ob ie tn icy  ofiarodawcy drzew a i  cegły . —  W  przybory  
g im nastyczne (jakoteż instrum enta), G niazdo je s t  należy­
cie uposażone. — Nie w ątpim y o tern , że W ydzia ł w ielko­
polskiego Zw iązku sokolego zda druhom  galicy jsk im  sp ra ­
w ozdanie z ogólnego położenia sp raw y  sokolej we W ielko- 
polsce, to  też kończym y na dziś serdecznem  pozdrow ie­
niem  i b ra tn iem  uściskiem . Czołem! D r. W i. Rabski, 
prezes. Kazim ierz R zepecki, sekretarz.

Radymno. (Dokończenie).
Z w ażniejszych  zarządzeń W ydzia łu  podnieść n a ­

leży uchw alenie regulam inu  posiedzeń W y d z ia łu  , p rzepro ­
w adzenie w cielenia naszego gn iazda do Z w iązku  k ra jo ­
wego polskich tow arzystw  gim nast. sokolich we Lw owie 
za zniźonemi w kładkam i ro czn em i, w skutek  czego tow a­
rzystw o nasze zyskało siln iejszą podstaw ę m oralną przez 
łączność z centrum  życia sokolego i przez o trzym yw anie 
czasopism a sokolego „Przew odnik g im nastyczny11, w  40 
zeszy tach  każdego m iesiąca. — W reszcie W y d z ia ł przy­
prow adził do sk u tk u  u roczysty  obchód kościuszkow ski, 
k tó ry  się tu  odbył dnia 11. kw ietn ia b. r. z uprzejm ym  
udziałem  druhów  Przem yskich . —  Na zew nątrz tow arzy­
stw o nasze w ystępow ało : w dniu 14. m aja 1893 przez 
swego delega ta  —  na Zjeździe delegatów  we Lwowie, 
w dniu  21 . m aja 1893 przez 3 druhów' na Zlocie soko­
lim  w T arn o p o lu , w dniu 31. s tyczn ia  1894 na nabo­
żeństw ie za poległych b rac i urządzonem  przez tu t. Czy­
te ln ię  m ieszczań sk ą , w  dniu  20. kw ietn ia r. b. p rz y  po­
św ięceniu  sz tan d a ru  sokolego w  C zerniow cach przez upro­
szonego delegata Sokoła przem yskiego, w dniu  3. czer­
w ca r. b. przy  poświęceniu sz tan d a ru  Sokoła złoczow- 
skiego, przez uproszonego na delega ta  złoczowskiego d. 
K robick iego  — którzy  to  delegaci w bili gw oździe n a ­
szego G niazda w drzewce pośw ięconych sz tan d a ró w ; 
w  dniu  3. czerwca r. b. by liśm y też obecni na pośw ię­
ceniu sz tandaru  tu t.  S traży  ogniowej ochotniczej, a zacna 
d rużyna Sokoła przem yskiego p rzyby ła  tu ta j na prośbę 
naszą  ochotnie i obecnością sw ą , śpiew am i sw ego chóru 
i urządzonem i tu  ćw iczeniam i znakom icie p rzyczyn iła  się 
do urozm aicenia u ro c z y s to śc i, do podniesien ia tu  ducha 
sokolego i zrozum ienia przez ogół tu te jszy  celów naszych, 
co tu ta j szczególnie zaznaczam  — im ieniem  W y d z ia łu  dla 
Sokoła i zacnych druhów  naszych z P rzem yśla  wdzię-
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cznośe i podziękowanie wyrażając. — Dalej w dniach 14. 
i 15. lipca b. r. towarzystwo nasze brało udział w zlocie 
wystawowym lwowskim przez 3 druhów, z których dwóch 
brało udział w ćwiczeniach na boisku wystawowem, 
w dniu 2. sierpnia r. b. w zjeździe sokolim w Przemyślu 
z powodu uroczystości poświęcenia węgła pod własne 
gniazdo tamtejsze również przez 3 druhów ; dwóch z nich 
uczestniczyło w ćwiczeniach publicznych — które się tam 
wówczas odbyły. — Oprócz tych udziałów osobistych, 
gniazdo nasze na wezwanie Związku krajowego wzięło 
udział w podpisaniu adresu do wieszcza naszego Kornela 
Ujejskiego. — Na zaproszenia Związku krajow ego: na 
pogrzeb Lenartowicza , na obchód kościuszkowski w K ra ­
kowie, na kursa nauczycielskie gimnastyczne we Lwowie 
w sierpniu 1893 i w sierpniu 1894 zarządzone — nie 
mogliśmy n iestety  udziałem odpowiedzieć, z braku dru­
hów w naszem Gnieździe rozporządzających czasem do­
wolnie.

Ponieważ ilość członków świadczy o sile towarzy­
stwa , nadm ienię, że gdy w czasie poprzedniego W alnego 
zgromadzenia liczyliśmy 23 członków czynnych a 14 
w spierających — obecnie po wystąpieniu z różnych przy­
czyn członków 10 i przybyciu nowych członków 16 li­
czymy: druhów czynnych 27, w spierających 16, łącznie 
43, a w tej liczbie 7 mundurowanych.

Na tern kończę moje sprawozdanie a przytem wy­
rażam , że jakkolwiek liczba członków naszego G-niazda 
je s t szczupłą i brak nam pomieszczenia, jakkolw iek nie 
cieszymy się życzliwością tutejszego ogółu, który celów 
naszych dostatecznie nie świadom, to jednak moralnie 
silnie stoimy, m ateryalnie się podnosimy, przeto też mimo 
chwilowych przeszkód z otuchą i nadzieją w pomyślny 
rozwój naszego Gniazda w przyszłość spoglądamy !

W edług sprawozdania rachunkowego przedłożonego 
przez skarbnika d. Schellera majątek towarzystwa bez 
inwentarza wynosi 236 zł. 43 c t . , nadto 36 zł. 20 ct. 
pretensyi z ty tu łu  nie wpłaconych wkładek. — Inw entarz 
przedstawia wartość około 20 zł. — Gotówka złożona jest 
na książeczkę oszczędności.

Na W alnem zgromadzeniu odbytem 26. sierpnia b. 
r. wybrany został prezesem towarzystwa d. W ład. J a n i­
ck i, notaryusz, jego zastępcą d. Ant. Bahr, kand. notar., 
wydziałowymi d d .: Józef Scheller, W ład. Hajdukiewicz, 
Michał G ruszka, Gustaw Ja n ic k , zastępcami d d .: Roman- 
k iew icz, G ottfried, członkami komisyi rewizyjnej dd.: 
K re l l , P o llak , Franciszek Popkiewicz , członkami Sądu 
honorowego dd. : Mikiewicz i Obtułow icz, delegatem do 
Zw iązku: d. A. Bahr, zastępcą d. J .  Scheller. — Czołem!
A. Bahr.

IKr onika.
— f  Frańciszek Miazga, założyciel Sokoła w Stanisła­

wowie, profesor tamtejszej szkoły realnej, um arł 9. paź­
dziernika przeżywszy 44 lat. Druhowie stanisławowscy 
oddając ostatni hołd zmarłemu, który cieszył się po­
wszechnym szacunkiem , a swoim uczniom był serdecznym 
opiekunem i przyjacielem , w ystąpili na pogrzebie w uro­
czystym pochodzie. Cześć pamięci zmarłego.

— Dr. M. St. Tokarski złożył 13. października pań­
stwowy egzamin na nauczyciela gim nastyki w szkołach 
średnich z odznaczeniem. B ył to pierwszy egzamin, który 
się odbył przed komisyą, od niedawna w Krakowie usta­
nowioną, w skład której wchodzą: prof. dr. Jordan jako 
przewodniczący, a jako egzaminatorowie: prof. dr. Kosta- 
necki, prof. dr. Bujwid , i dr. Teofil Tyszecki. D. Tokar­
ski je s t członkiem związk. grona nauczycielskiego.

— Pierw szy popis korpusów wakacyjnych. W  dniu 18.
lipca b. r. odbył się pierwszy od założenia popis lwow­
skiego korpusu wakacyjnego chłopców i dziewcząt. Z ude­

rzeniem godziny 4. po południu w yruszyły 4 oddziały 
chłopaków i 2 oddziały dziewczątek pod dozorem swych 
kierowników i kierowniczek, a naczelnem dowództwem d. 
Edm. Cenara z muzyką z ratusza na boisko wystawowe 
sokole. O 6. godzinie 300 chłopaków wykonało w ta k t 
muzyki 5 obrazow cwiczen wolnych. Po skończeniu każ­
dego obrazu publiczność oklaskiwała gorąco małych soko­
lików. Opuszczone przez chłopców stanowisko zajęło 120 
dziewczątek (jednakowo w różowe snkienki ubranych), 
które wykonały 3 obrazy rejów w ta k t muzyki (muzyka 
E. Urbanka) z precyzyą, dokładnością i wdziękiem — go- 
dnemi uznania. Następnie wróciły dziewczątka na zborny 
plac za boiskiem i powtórnie wymaszerowały wraz z chło­
pcami oddziałami na boisko. Zajęto stanowiska wyzna­
czone i rozpoczęły się gry  i zabawy gimnastyczne, które 
stanowiły najhumorystyczniejszy punkt programu.

Po skończonych grach wyprowadził druh E. Cenar 
zastęp dziarski wychowanków miejskiego żakładu sierót 
i produkował musztrę wojskową (ćwiczenia rzędowe). Ja k  
dokładnie i dziarsko wywiązali się malcy z zadania w y­
starczy powiedzieć, —- że obecna publiczność nie m iała 
słów uznania dla biednych sierotek.

W ychowancy zakładu sierót pobierają corocznie w mie­
siącach letnich na boisku własnem naukę gim nastyki. 
Nader pomyślny zwrot w udzielaniu nauki tej szczególnie 
w dziale ćwiczeń rzędowych datuje się od chwili objęcia 
nauki tej przez druha W ł. M ięsowieza, członka Koła 
gimnastycznego. Pod jego kierunkiem i pod następcą 
jego druhem Domiszewskim Michałem doszły ćwiczenia 
rzędowe do tak  pomyślnego rozwoju, iż młodzież zakładu 
w marszach, zwrotach i zmianach uszykowań nie ustępuje 
najlepiej wyćwiczonemu żołnierzowi , a możemy śmiało 
orzec, iz trudnoby było znaleśó w kraju  a nawet za g ra ­
nicą drugiej tak  pięknie wyćwiczonej drużyny dzieci.

Wobec tego szkoda w ielka, ze Ćwiczenia g im na­
styczne nie trw ają  w zakładzie tym przez cały rok; by­
łoby to wielkim pożytkiem dla m łodzieży, której cera 
i tak nie bardzo dobrze świadczy o hygienicznych wa­
runkach i odżywianiu w zakładzie.

Na koniec wszystka dziatwa, biorąca udział w ćwi- 
j  czeniach, odśpiewała wieniec melodyi polskich przy akom- 
I paniamencie orkiestry d. Lewickiego pod batutą d. E. 

U rbanka.
Cały program opracowany przez druha Edm. Cenara 

znalazł chętnych i rzetelnych wykonawców w druhach : 
Wł. C zarn iku , Fr. Domiszewskim, K. Kwiecińskim , E. 
Lewickim, Federbuschu, M. Musze i F . Szczurkiewiczu, 
którzy wyćwiczeniem dziatwy zajęli się bardzo gorliwie!
Z pań pomocne były podczas w szystkich prób p. Ale- 
ksandrowiczówna, Janicka, Szyjkowska, Sołtysówna, W ą- 
torska, Jacobi i Borecka. — Dochód z popisu tego przy­
padł komitetowi korpusów w akacy jnych , który w tym 
roku z uwagi na W ystaw ę, absorbującą większą liczbę 
sił nauczycielskich, utworzył tylko 2 korpusy chłopców 
i jeden dziewcząt.

— Wyścig cyklistów  na torze w ystawowym  we Lwo­
wie d. 11. września 1894 rozpoczął się o godz. 43/, po 
południu. Pogoda niesprzyjała. Co chwila bowiem zimny 
deszcz przepadywał. Z tego powodu i publiczności było 
mało na trybunach , a wielka szkoda, bo jeżeli co, to 
popisy cyklistów, znamionujące dowód niepospolitej 's iły  
i wytrwałości jeźdźców, jako integralny dział ćwiczeń 
sokolich zasługują ze wszech m iar na uwagę i sym patyę 
publiczną. Biegów było ogółem 8.

D o w y ś c i g u  I. (zachęty) na dystans 2.000 me­
trów o nagrodę 30, 20 i 10 koron, z 12 zapisanych s ta ­
nęło 8 : Włodz. Strzelecki i Aleks. Cybulski ze Lwowa 
Jan  Fischer, Jan  M olęcki, Ign. Wójcikiewicz z Krakowa, 
Emil Schyller, Sabin B arański i Hen. Neuding z W ar­
szawy. Pierwszy stanął u mety W ójcikiewicz (3 min.
52 sek.), Neuding (4-2). Schyller (4-7).
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W y ś c i g  I I . ,  2.000 metr. dla uczestników wy­
ścigu dystansowego z Krakowa do Lwowa. Jazda  na tej 
samej maszynie i w tym  samym kostyumie, w którym 
ten wyścig ukończyli. Stanęło tylko 3 : Pierw szy D ę­
biński Ju l. przebył drogę w 3 min. 44 sek. i wziął na­
grodę 50 koron, drugi Barański Miecz, w 3 min. 47 sek. 
30 koron, trzeci Neuding. W szyscy trzej z W arszawy.

W y ś c i g  III . na wysokich kołach, 3.000 metr. 
Pierw szą nagrodę 40 kor. wziął Mańkowski Bolesław 
z Krakowa (8 min. 112/s sek.), drugą Gidlewski Tad. 
Sokół z Rzeszowa (9 m, 17 sek.).

W y ś c i g  IY . na rowerach 5.000 metr. zapisanych 
8, wzięło udział 4. Pierwszy Greyer Wilhelm z W arszawy 
(10 m. 30 sek. nagrodę 80 kor.), drugi Barański Miecz, 
(w 10 m. 36 sek. 30 koron).

W y  ś c i g  V. 3.000 metr. na maszynach drogowych. 
Pierwszy Kuschee Tad. (7 m. 1 2/5 sek.), drugi Dr. Mar. 
Dawidowski (7 m. 13/B sek.) obaj ze Lwowa.

W y ś c i g  YI. główny na rowerach 10.000 metrów. 
Na 8 zapisanych wzięło udział 4 ,  w środku jazdy ustał 
Cybulski Aleks. Pierw szą nagrodę 80 kor. w ygrał G e y  e r  , 
w 20 m. 4 0 2/5 sek. (bawiąc się literalnie ze swoimi 
współzawodnikami), drugą 50 koron wziął B arański Miecz. 
(2 0 '4 2 4/5), trzecią 30 koron Neuding H en ., wszyscy 
z W arszawy.

W y ś c i g  V II. na tandemach (po 2 jeźdźców na 
jednej maszynie) odpadł dla braku czasu.

W y ś c i g  V III. 1 600 metrów. Pierw szą nagrodę 
50 koron w ygrał Horodyński Miecz, z W arszaw y w 2 
m. 50 sek ., drugą 30 koron Em. Szyller, trzecią 20 k. 
Barański Mieczysław.

W y ś c i g  IX . z przeszkodami, zmuszającemi zapa­
śników do zatrzym ania się w biegu i przenoszeń maszyny, 
2.000 metrów. Pierw szą nagrodę 35 kor. wziął Em. Szyl­
ler, drugą 25 kor. Tad G idlew ski, trzecią 15 kor. Cy­
bulski. Nagrody dawano nie w gotówce, ale w przedmio­
tach wartościowych odpowiednej ceny.

Z E ^ o czn ik : S o k z o l i  
18  9 5

w formacie kieszonkowym, oprawny w płótno ang., objętości 
6 —8 ark. drobnego druku (podwójna 16-ka)

w y jd z ie  z k o ń cem  lis to p a d a  b- r- 
Cena e g ze m p la r za  5 0  ct.

Zamówienia na R o c z n i k  S o k o l i  i i n s e r a t y ,  
przyjmuje d. A lojzy W a lle k , ul. Karola Ludwika 1. 1.

Przesełka tylko za gotówkę lub za zaliczką.

K O L 0 “

Od  R e d a k o y i .
—  Pruli A. B. w P,. Musieliśmy sk rócić , z powodów, 

które szan. d. po rozważeniu spraw y sam ocenić powinien.
—  Druh W. J. w St. Nie umieszczamy z z a s a d y  

pism osobisto polemicznych. Proszę żale swoje przedstawić 
W ydziałowi Sokoła.

—  P ruli W . A-  w P.  Sprawozdanie W ydziału będzie 
umieszczone w przyszłym numerze.

M. Borkowski
we Lwowie, ul. Bogusławskiego 1. 1.

odznaczany srebrnym  m edalem  na w ystaw ie  krajow ej w r. 1894
poleca Towarzystwom gimnastycznym sokolim

p rzyrząd y  do g im n astyk i
najnowszej konstrukcyi, trwałe, z doborowego materyału 

po cenach umiarkowanych.
Posiada na składzie, wystawione w pawilonie sokolim 

na wystawie: d rą ż e k  p rz e n o ś n y  (amerykański) 75 zł., 
d ra b in ę  k o m b in o w a n ą  (potrójną) 65 zł., p o rę c z e  ż e la ­
z n e  n a jn o w sze j k o n stru & cy i 95 z ł . , p o rę c z e  d re w n ia n e  
45  z ł . , k o z ła  35 zł.

Również podejmuje się kompletnego urządzenia
sa l g im n a sty c zn y c h , i b o isk .

k a le n d a rz  s p o r to w y  n a  r. 1895 
wyjdzie nakładem drukarni Z. G olloba pod redakcyą 

druha I-C . H e m e r l i n g a
Zawierać on będzie prócz kalendarium i zwykłej części 

inform acyjnej, statystykę wszystkich polskich Towarzystw  
i klubów kolarskich, wykaz odległości, stanu utrzym ania 
i górzystości wszystkich gościńców w Gralieyi i na Buko­
winie z wymienieniem polecenia godnych hoteli, restąuracyj, 
gospód, wdrstatów  reparacyjnych itp. dalej przepisy cłowe, 
przepisy kolejowe co do transportu k ó ł, w ogóle bardzo 
bogatą część inform acyjną, techniczną jako też literacką.

Druhów kolarzy, którzy dotychczas kw estynarzy i dat 
co do stanu dróg nie nadesłali upraszamy o pospiech.

P R Z Y B O R Y
d o  p o k o j o w e j  g i m n a s t y k i .

Trapezy, kółka, huśtawki.
Ciężki do 2 KI. po 25 ct. za 1 KI., cigższe po 20 ct. laski kute KI. po 22 ct. 

K u l e  d o  m a s o w a n i a  o b szy te  i r c h ą o d K l .  3/4 do 4,
Wszelkie wyroby obejmujące zakres handlu żelaznego do 

użytku gospodarnego, do budowli, do kuchni i domu po cenach 
możliwie niskich poleca

A N T O N I  H A L S K I
HANDEL ŻELAZNY. — LWÓW, PLAC MARYACKI L. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych na I. piętrze.
Cenniki ilustrowane na życzenie.

Upraszamy Towarzystwa, którym bądź z winy 
przedsiębiorstwa wysełkowego bądź dla niedokładnego 
adresu, po II. Zlocie mylnie przyrządy rozesłane zostały, 
o zawiadomienie lub wprost odesłanie takich przyrządów 
pod adresem Związku. — Między innemi poszukujemy 
drążka stalowego fornirowanego z Tarnopola, poręczy 
ze Złoczowa a nadto lasek żelaznych z Jaworowa, Zło­
czowa i Rzeszowa. G ospodarce Z w ią zk u .

Do ekspedycyi niniejszego numeru dołącza sie jeden 
egzemplarz statutu wzorowego dla użytku Towarzystw 
związkowych.

Odb i t k i  s t a t u t ó w  s o k o l i c h  uchwalonych lub 
zmieniony^,w/edług s t a t u t u  w z o r o w e g o  uchwa­
lonego *przeżfłlfydział Związku można zamawiać w Dru­
k a r n i  ” "i ĄA0Dwej  w e  L w o w i e ,  która dostarczy 
ich p rt kg i # \ n i o ,  gdyż zachowując skład pierwo­
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Z I. Związkowej drukarni we Lwowie.


